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T ko unistyczn U a na u icach arszawy ... 
Trzech zbirów, służalców Moskwy, pozbawiło 2 ludzi życia i 'ranlło około 15 osOb. 

Stolica poruszona do głębi tragicznem zajściem. · .' 
, 
Z Warszawy telefonuJą: 
Pierwsze wieści o wczoró.jszym krwa­

wym pościgu w śródmieściu (podane króf 
ko przez dzisiejszy "Kur jer Łódzki) 
wstrząsnęły Warszawą. 

Na podstawie zgromadzonego materja­
łu moż'emy nakreślić następujący szqegó 
lowy przebieg niebywałej krwawej roz­
prawy. 

Okola godz. ll-ej ,przed południem 2-ch 
wy'wiadowców!policji kryminalnej pp. KIj 
masiński i Lesfński spostrzegli na rogu ul. 
Z~ody i Chmielnej, 3 P<Jdejrzanych osob­
ników. rozglądających się wokół podC'j­
żli'l: ' je. 

Wywiadowcy podeszli do nich, prosząc 
o okazanie leg-itymacyj. 
Zauważono, że wszyscy trzej zmieszał: 

się i jakby chwilę za,wa'hali. Sięgnęli j-ed­
nak do bocznych kieszeni i wyjęli nowiut­
kie ksi~7..e~ki paszportowe. 

- Może panowie pozwolą do bramy! 
Zll ')roponował jeden z wywiado\vców. 

Ruszyli bez pro~estu. 
W ciemnej wnęce bramy nr. l przy 

ul. Zgoda, jeden z wywiadowców prze­
glądal legitymacje, drugi zaś nie spuszczał 
z oka podejrzanych. . 

Nazwiska w paszportach brzmiały: 
Olimjusz Turewicz, Władysław Kni'ewski 
i Henryk Rutkowski. 

- NIe wszystko iest w porządku ... Pa­
, nOl\Vie nie są meldowani, musimy iść do 

komisarjatu. oświadczył zatrzymanym 
wywiadowca przeglądający paszporty. 

Jeden z n:'eznajomych próbował pro­
testować, ale dwaj inni pociągnęli go za 
sobą. 

PLRWSZE STRZAŁY. 
Wywiadowca Kimasiński ruszy! przo­

dem. Nagle, zanim zdołał posfawić pierw 
szy krok na chodniku, usłyszał za sobą 
strzały i równocześnie zostal tak sNnie 
pchn:ęty, że upadł na chodnik. 

Z bramy wyskoczyło 3 drabów dopie­
ro co legitymowanych, zostawiając za so­
bą ciężko rannego w bramie wywiadowcę 
Lesińskiego. 

Odtąd podzieli f musimy ""is 
na d:wie części gdyż udekający rozbiegli 
lię w dwóch rM,nvch kbrunkach. 

~T;'-:r/ ,: 

POŚCIG F~ZEZ BRACKA'. 
Władysław Kniewsl{j wybiegł pierw­

szy i pognał przez ul. Bracką. 
Od strony Al. Jerozolimskich wracałD 

z post,erunku. dwóch, o kilkanaście kro­
ków jeden od drugiego. konnych poncian~ 
tó w. 

Pierwszy - post. Stanisław Zieliński 
- ujrzawszy biegnącego człowieka z dwo 
ma rewolwerami wycią~niętymi ' przed 
sobą. wsp i ąt konia i dobywszy rewolweru 
wyc:;] o \yał do uciekającego, krzyczą(;: 
.,sl ;1 (". 

W Gd[)o w:edzi padło Id1fca strZ(ll;'l ,-'. 
nzin lo sic to przed dome~ firmy "Jab?­
ko wsey". ' 

Str:.'ly d ;:rbHy. Kniewski pędził da­
JeJ, W tej clJwiJ) uir~al t!a1,OlłUi,aG.elrO tv; 

odgłos slrzałów drugiego konnego polł­
cj.attta HenrY'ka Igielskiego. 

Kniewski posłał mu naprzeciw kilka 
ku1 i skręcił w tlI, Widok. 

Policjanci pędziU za nim strzelaJqc. 
Kniewski biegł zgarbiony pod murem do­
mów. 

nSACZOf\Y_ 
'Ar. pewnej chwili zatrzymał się, celu­

jąc do poliCjantów. Z obu sron równocz~ 
śnie padły strzały. Kniewski przebiegł 
jeszcze kilka kroków, poczem upadł, a ra­
czej usiacH.pod murem domu nr. 9. Kule 
po !i ej nt6w dosię l " go. BrOCzYł wią.·. 
Ostatkiem sił. wsoier"; .... c się jedną ręką 
o mur, wycelował do po sit. Igielskiego~ 
Padł strzał - kula trafiła konia w serce. 
kładąc go trupem na miejscu. 

W tej chwili z bramy nr. 1 wybiegł 
pod strzałami st. przodownik Rettinger z 
lO-go komisarjatu. 

Jeszcze kilka strzałów dał ranny, ale 
już nie celując, machinalnie... wreszcie 
omdlał. 

Pier'wszy dobiegł do niego i rozbroił 
go przod. Retinger. 

Kniewskiemu odebrano 2 rewolwer y 
i około 200 ładunków. 

Już zewsząd biegła policja i otoczyła 
go zwartem kołem. Wez.wano pOgoto­
wi~ i pod silną eskortą przewieziono 
Kniewsikiego do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
,przy łóżku piluje go 4-ch policjantów. 

POSCIO W ST" , 1" ~ ŻELAZNEJ. 

Tymczasem w innej dzielnicy miasla 
trwat szalony pośoig za dwon<> lowarzy 
szami Kniewskiego. 

DZIELNY OBYWATEL. 
Gdy \vYskoczyli oni z bramy na ulicy 

Zgod.a nr. 1, zaraz na rogu ChmieLnej na­
tkneli sie na .fedneg-o z nrzodowllików p. 
Aleksandra Górcewicza. Dz;elny len czło­
wiek. nie bacząc na wyciągnięte ku sobie 
rewolwery skoczył ku Rutkowskiemu i 
chwycił go Wipór. 

- Puszczaj, bo slrzelę w łeb! - krzy­
Knął schwytany. szamocząc się. Wreszcie 
udało mu się rewolwer skierować w pierś 
o. GÓrcew;cza. Padł strzał. Ręce. wiążące 
bandytę, opadły - pobiegt on wślad za 
Swym lowarzyszem, Turewiczem. 

Niezwykle szczęśliwem zrządzeniem 
losu p_ Górcewicz nie przypłacił życiem 
swej dzielności. Kula mierzyła prosto w 
serce. Po drodze jednak uwięzła w pugi­
laresie naładowanym obficie papieram~, pa 
szpor'tem i banknotami. 

Turewi'cz i Rutkowski poR'nali w ulicę 
Chmielną, W pogoni za nimt a,le na zna­
czne,i jeszcze odległości, biegli posterunko 
w: zaalarmowanego strzałami lO-go komi­
sariatu: Józef Chaidys. Juliusz Soballski i 
st. przod. TeodQT Ko\valewski. 

~cigal1i strzelali na wszystkie strony. 
•• wymiatajac'" ulice ',T. ludzi. 

Na rogu Marszałko\vskieJ uciekający 
zawahali się chw;lę. w którą stronę biec. 

KiJka strzałów, danych na oślep, utom-

walo drogę w stronę ulicy Złotej. 
Właśnie nadjeżdżal tramwaj do przy­

stanku.Biegli za nim, prawdopodobnie 
chcąc wskoczyć na tylną platformę. Lecz 
poniechali tej myśli ujrzawszy dorożkę na 
rogu. 
• 

BANDYCI W DOROŻCE. 
DO'l'ożkarz na widok rewolwerów ze­

sko'czy,ł z kozta. Leice chwYCił w lewą 
dłoń Rutkowski, w ,prawej trzymał wycią 
gnięfy rewolwer. Turewicz, stojąc na s'fo­
pniu dorożki, nie przestawał strzelać z obu 
rewolwerów. 

,) , Dorot a ru,'zYła'w Zlota. Koó sted~ le­
niwie, dópiero g'dv go Rutkov.rski zachd 
batem. ruszył z kopyta, targany lejcami. 

Za nimi biegło już teraz k:Ikunastu po­
liCjantów, albowiem po drodze przyłą­
czali się wszyscy posterunkowi z poblis­
kich ulic, zaa·laiMl1owani strzałami i gW;z.d­
kami. 

ZASADZKA. 
Przed sobą uciekający mieli drogę wol­

ną.. Ale nie wiedzieli, że czeka na nich za­
sadzka. 

Zaalarmowany lelefon;cznie 8-my ko­
misarjat. wysłał trzech posterunkowych: 
Janiszew'skiego, Jabtońskieg(') i Jadow­
skiego, aby przecieli drOl!e zbiestom. 

Dorożka ze Złotej skre,ciła w Zielną, 
potem pędziła Chm~elną. do Wielk;eJ. Zil1ÓW 
do Złotej i teraz prosto przed siebie ... w 
p.ułankę. 

Posterukowi 8-go komisarja·tu na ~lis­
kiej wsiedli do taksówki i ruszyl; · w kie­
runku Złotej. Po drodze usłyszeli strzały 
i gwizdki i, orjentując się. że pościg już ich 
minął. zawróc.;Ii. aby pędząc co siły w ma 
szynle. zajechać drogę uciekającym. 

Sootkanie nastapiło na rogu Zfotej i 
Twardej. 

Ru'tkowski i Turewicz oorzucili 'tuż do 
rożkę i biegli środkiem ulicy. nie przery­
wajac strzelaniny. 

Nagle ufrz.eH taksówkę z czekającymi 
po.1icjanlami. 

WÓZ Z WEGLEM. 
Bokiem wl6kł się wóz z węglem. Sko­

cz-,li zeń i zniH oczu polici:,ntów. Po 
chwili widać ich było w uUcv Żelaz.nej. -
Biel?'li w stmne przejazdu kolejowego. 

Wóz z'węglem tak nieszczęśliwie sta­
nął. że zatarasował drolZc taksówce. 

Post. Jan-:szewski. nie namyślajac się 
wiele. wyskoczył. aby piecho'tą gonić zbie 
,gów, Z pomocą przyszedł jeden z koleja­
rzy. który słysząc strzały i gWizdki. zam­
knął szlaban. 'tamując droge uciekającym. 

NIEMA RATUNKU. 
Nie bvło już ratunku! Pogoń na karku, 

a drog-a naorzód zamknieta . 
SkoczvIi obaj w nodwórze sldadu wę­

~Ia n. f ... Rorkowski". na Żelaznej. 
Post. Janiszewski zwoln:ł biegu. rozu­

mi ejn'c. że zbiegowie nie mają wyjścia. 

OST A TNIE DWA NABOJE ••• 
Zawaha? się chwije.. .. Z 14 naboi. ~fl 

- . 
posiadał przy sobie, zostały lylxo dWŁ .. 
PosUk: biegną w 'tyle, ale sa. jeszcze da· 
leko. 

Trzeba jedmak wiedzieć, że post. Jani­
szewski dwa lata spędził na kresach w. 
ciągłych utaifcZlkach z bandytami. 

Smiało ruszył w podwórze. Zbiegowie 
s'taIi w dwóch rogach z wyciągniętem!' re­
wolwerami. 

Nie przypuszczali- moŻie. oy stanął kto 
naprzeciw takiej groźby. 

Pos't. Janiszewski dal ognia: Turewlcz 
padł. 

- Ręce do góry! - leszcze pa:mie-lal 
o przepisach dz~elny poHcj3Jt1f. 

Odpowiedziały mu dwa sfr'z,a:1Y - na 
szczęście chybione. 

Wtedy ostatnią kulę celnie wpakował 
w głowe RutkowskleS!o. 

W 'tejże chwili nadibeg!a pogoń. 
Obu rannych, 'obficie broczących Krwią 

przew:eziono dorożką do 8 komisarjalu. a 
stą:d karelką pogolowia do szpitala w,[ę­
ziennego. przy uHcy Dzielnej nr. 24. 

JESTESMY KOMUNISCI. 
W komisarjacie Turewicz, lżej ranny, 

poddany zostat pierwszemu z.badaniu 
p.rzez policję. 

- Jak się nazywasz? 
Turewicz leżał na z:emi z zamknlęfeml 

oczyma. Na dźwięk 'tego pylania dźwig'­
nął się i hardo spojrzał wokoło: 

- Tylko nie per "ty" - odpowiedział 
....:. Nie jestem żadnym bandytą. WszysCY 
trzej jesteśmy z bojówki komunistyczneJ-

W dalszym ciągu badania dow;edzi~'I1o 
się. że schwytani .. bojowcv" gotowali za­
mach na jednego z urzędników policji P',)­
litycznej. 

- Rydełko się nazywa - obiaśll!,::t~ 
ranny. - Nazwiska dobrz.e nie pamiętam. 
ale go dobrz.e znam. Już od m;esiąca ws:w 
scy trzej z rozkazu partji czatow:tli na ni~­
R'O. Dziś spotkali sie na nlacu Dąbro\vsk:e­
gO i stamtąd rus7,y1i na Bracką. \!dzie spo­
dziewali się spotkać swą ofiare. Po d,:,odze 
zaczep';enl zostali przez agentów. 

Dalsze śle-dzt.wo w tej sprawie njęh 
po!iria .polityczna. 

Z ramienia wl~dz sądowych prowadz; 
dochodzenie nprokurator Skotnicki i sęn 
dzia śledczy Dzicgielewski. 

MINISTER DZIFT<U r: POLIC,H ZA 
SPEŁNIENIE OBOWLo\ZJ<.U. 

Wczoraj . p01udni'J p. minister spraw 
wewnętrznycb. Racz.kiewicz, odwiedzU 
w szpitalu rannych polic,iantów, cłziękllja,': 
w imieniu sfużby za poniesioną ofiarę 
krwi. 

ZABICI I RANNI. 
W czasie gęstej, a dług-o'frwatej sfrze­

laninv na wszystkich ulicach. któremi u­
ciekali zhrodniarze. padło wiele ofiar. 

Zabici: 
Wihnan felrks, posterunkowy S-go ko 

misar,iaŁu, ranny w SZyję i w klatkę pier 
si ową. 

Aleksander Kempner. lat 21 (Zł'Ota nr . 
24), stud.ent Uniwersytetu, ranny VI 
brzuch. Osierocił żonę idzieoko. 
~ócz Jego ~e>t wielu rannycb 

• 



Iluzje' zakupów. 
Zarzucamy z~wsz~ Anglii, Francji, a 

naw~,t St.anom ZJed!lOCZiOnvm, że ulegają 
specJal~eJ . "psychozie ro~yjskiej" i pomi­
mo ustawIcznych ;:_ ','lodow nk mogą się 
zdecydować U<l. zerwanie s' sunków z'e 
S~:"Vietami, żywiąc ciągle 1 iejęfnie zre­
sztą przez bolszewików po sycaną nadzie 
~ę na, zdo?ycie legendarnc~o rynku. Nic 
Jesrtesmy lednak konsekw ubni i nie widzi-
1::-'. że sami 't. ':że nie mftże 
zwoEć z pod wPływu WS:DOO1GI~!fi 
czasów, kiedy Rosja 
sz,ego przemysłu łódzk 
'Eldorado. 

Teraz syfuacja zmieniła się z tnie, 
ale trudno walczyć z nieuchwyt )TIi 
wspomnieni2mi, które wbrew wszel n 
nakazom rozsądku zawsze notrafią prze­
chylić szalę :~a s,woją stronę. Sentyment 
i przyzwyczajenie odgrywają tu mimo 
wszystko większą rolę, aniżeli ktokolwiek 
c'hciałby przyznać otwarcie. To górowa~ 
nie pierwiastka . uczl1ciowego nad bez· 
względnymi nakazami zimnego wyracho-

• wania. które w sprawach handlowych po­
/winny odgrywać decydującą role. nie po­
,zwalają nam nrzykladać do prób nawią­
zania stosunków h'andlowych ze Sowieta 
mi tej miary, jaka wynikałaby ze zmienio 
nei sytu8ccji politycznej i g-ospodar'Czci. 

Nie ulega wątpliwości, że prędzej' czy 
później stosunki te muszą się uregulować 
ale jut, teraz można zgóry przesądzić, ż~ 
dawn,ego stanowi'Ska na rynku rosyjskim, 
nawet p.rzy najbardziej sprzyjających wa­
runkach nie odzyskamy. Zadużo jest obe­
tnie t>aństw, c';erpiących na hyperprodu­
keję, zanadto skurczyły się rynki świa"to­
we, aby nam pozwolono zagarnąć rynek, 
który narazie Jeszcze nie istnieje, ale mo­
że w przyszłości s"tać się poważnym od­
biórcą. 

Najw.j~kszem jednak złem, jakie może­
my sobie s'am; wyrządzić, byloby podda­
w~nie się złudzeniom, że lo, czego nie mo~ 
gry osiągnąć-in.ne państwa, uda się nam 
(robić z "tej racji, że lepiej znamy stosunk! 
~osyjskie i t. d. szereg- oklepanych arg11-
ruentów. pow'tarzanych codz·;ennie. Nie 
itrzeba zapominać o 'tern, że na takie ofia­
ry finansowe i politycwe, jakie poniosła 
dobrowolnie Wielka Brytanja, byle tylko 
zapewnić sobie opanowanie rynku rosyj­
skiego, żadne ';nne państwo się nie zdobe­
dZie; mimo to efekt tych kilkuletnich nad­
izwyczaj kosztownych wYsiłków jest tvl­
ko ten, że Ang-Iia stoi dziś przed widmem 
'utracenia chińskiego rynku zbytu, ktńry 
l~"lkakrotnie przewyższał rosyjsk; nawet 
orzf:d wojną. 

Nie należy też spuszczać z oczu, ,:c b!JI 
~zewicy ustawicznie dążą do wywołania 
rewolucji światowej i wszystkie ich trak­
laty i układy mają na celu tylko zamasko· 
wanie tej tendencj:. To samo dzieje się zre 
~itą u nas w Polsce. 

Robota agitacy1na wre, złoto sowiec­
kie. ja'k wykazała ostatnia afera J1linicza, 
płynie szeroką strugą, przewyższającą 
'5woją war'tością wielokrotnie wszystkie 
zakupy sowi·eckie u nas, a my dajemy s';ę 
brać na lep obietnic i zawieramy polem 
bezgotówkowe obroty na ... 1 miljon rubli. 
Ta suma, gdyby nawet zosta,ta wP!acona 
gotówką jest dla Łodzi kroplą w morzu, 
a co dopiero mówić o państwie. 

Ale dla tyc!h bardzo problem:: J~'cznych 
fral11zakcyj. pozw~lamy misjom "handlo­
'wym" miesiącami całemi badać nasze fa­
bryki. jeździć tam i z powro1tem po r1-
łym kraju i ' łudzić Slpo!eczeństwo miraża­
mi bardzo wąfpHwych sukcesów gospo­
darczych. 

601my się, żebyśmy wkońcu 
parzyli się rak samo, jak to 
Anglja i Francja. 

nie po­
zrobił··l 

N. 

Kanada kolonją książąt-farme­
r6w. 

(f) Odkąd książę Walji podczas swej 
podróży zwiedził Kanadę, a nawet przez 
pewien czas praktykował tam jako far­
mer, - wzmogła się ilość mniej lub wię­
cej dostojnych g-ości, którzy w Kanadzie 
uczą się w celach praktycznych albo­
dla mody, sztuki gospodarstwa rolnego. I 
tak: książę Eryk duński prowadzi postę­
pową oborę mleczną. Admirał Como, ku­
zyn króla włoski.ego, chlubi się wspaniałą 
farmą, hodującą piękne gatunki zboża. Sio 
strzeniec króla belgijskiego, ks. Karol Fi­
lip Orleański, zami,erza założyć własn~ 
farmę i zapoczątkować chów bydła \V 
wielkim stylu. - Wreszcie dodać należy, 
że hr. de Fores, potomek jednej z n.ajzna­
komitszych arystokratycznych rodzili 
francji. należy obecnie do llajbo~atszych 
hodowców bydła i zboża w Kanadzie. 

• ;.il~ 

•• t.OD1KłF: f:CHo \\'ifCZORNE", dnill '8 Fpc:a 1925 roku 

Kalifat aDgieli~i j' ni~mje[ki kon~uruii 
~6di stOI przed zagadnieniem naj­

ryc~leJszego przystąpienia do budowy no­
~eJ gazowni, gdyż istniejąca ma urzadze 
ma 'przestarzałe i produkuje gaz . zbył 
drogI. 

Trz~ fir~y niemieckie i jedna angiel­
ska ~głoslty SIę x. ofertą pobudowania na 
sw6J ~oszt. nowel gazowni w Łodzi. Koszt 
wynOSIłby od 4 do 5 miljon6w złotych. 

• ,Należn?ść ta ści~gana byłaby w ten 
spo"ab że fIrma budUjąca gazownię pobie 
rałaby od 5 do 6 groszy na swoje dobro 
od każdego sześci.ennego metra spotrzebo 
wanego gazu. MImo takie obciażenie cena 
g~zu był~by w pierwszych latach nawet 
n~eco tansza od ceny obecnej. Po splace· 
mu dlugu - Łodż miałaby bardzo tani 
gaz, co nastąpiłoby dopiero po 4 do 5 la-

[ 

Nr. 11' 

o łóDlkij UBIownie. 
tach. 

. . W ~g6le k~pit~ł zagraniczny., a nawer 
",emlec~1 ~hętOle ~Ię garnie do Polski, lecz 
po~ob",e. lak angIelski, amerykańs!d nie 
chclalby mw.es.tować got6wki, lecz dostar­
c,zyć przewaz~Ie tylko towar6w i wykwali • 
flkowanych SIł eksploatacyjnych. 

_.-!_._~-_. 

zer any! 
Pierwszy raz od długuego czasu B~nk Polski wykazał znaczny wzrost zapasu 

zagranucznych dewiz I 
Wojna cenna z tłiemcami wychodzi nam na zdrowie. 

Na mocy danych, otrzymanych przez tych' zapa ' l t . d' ó ł . 
minist. skarbu z Banku Polskiego, stwier- dekadzie z s Óra ~ I e~l~ wzr s w te}, o 4,3 ~iljonów złotych. 
(~zić można, że liczby pierwszej dekady to pienvsz g odą 3l'~ mIl]. złotyc~. ~est . Am w kasach skarbowych, ani w od­
lIpca. r .. b .. znamionują odprężeni~ na rYlJ- wyk'azuiac; wzrost a ~r~~dpt ?1U1elt~n, dZdał~ch B~nku Pols~ieg-o. niema obecnie 
ku plenlęznym. Obie bil .' b . Y\V wa. u . n.a ml~ru bIlonu. chwIlami zaś odczuwać 

~apas zł.ota \; ~at1,~u Polskim wzrósł kady Jjp~a . n~~u u\e
S;? :~i:ni~:ą~bi~~e~~~= Się daje jego brak. 

w pierwszej dt'!{adzle lIpca o 990.000 zto- tów zdawkowych zaś zwiększył si-ę tyiko --->0<-

Nowy gwałt na Polakach w Gdańsku.-
Nie~łYC:hane .SZYkany Z powodU posługiwania się polskim językiem 

Gdansk, 17 7. W srodę 'Vleczorem wy s.posób poczem zabrał mu pasz orf i F 'b r' b ., 
przybył tu wozem motorowym, kursuja- cżemu stad'ent starał się o -zeć Zn~'dll" . pro . owa l Sl~ ronle. . 
cym między Gdańskiem a Gdyni 4 19-Ic.t~i jący się przypadkowo w ~'bliŻ~ k;i} = Przybyty z pO?1ocą oe1njkoI? p<?licjan~ 
student Jerzy Zy.C(munt Bruszkiewicz, ktC) ,vy tutejszej polskiej kom~ndy marY~~~~; ~~z"SChUpo nałÓbyt FOS~t()Wl kaJdany) 
ry. przechodząc koto urzędnika, przeglą- Foszer wstawił się za studen1tem i 'w6w- cych ~o:nOCY os ~Yk2 nY~'1 rzucan-
daJ~cego paszporty, pos'tawił mu jaki,eś py czas urzędnik celny wezwał obu Pola- prowadJ~?rszb ~Y7:WdlS nha opaków, ?d ' 
tame po polsku . kó"-' ab t d 1" • d t'b ZI o u o o wac u. rasa nIe-

Na Skromne' pytanie studenta odpowie pok~ju ' ~d~iea ~r~:/ zn.~~elio t~ w:z ~'Wego miecka . przedst~wia ten fakt, jako napaść 
dz:al urzędnik bardzo szorstko i w obelży bruta1r;y sposób, prz~ci~ c~emuaf:k ~~jak ~~~stk~~~{j ~~~d;~k;~~~i.ie cały incy,· 

~angrena m~rałna la ana Rogi (Oral uerue kr~«i. 
Wyroki Smierci na dygnitarzy sowieckich na porządkU 

dziennym. 
P02ranicze sow., 18 lipca. 

Z Odesy donoszą: W olbrzymim proce 
sie komunistycznej mto-dzieży gubernji 
chersońskiej, która utworzyła zorg-ciJllizo­
wany zespół dopuszczający się na ludnoś­
c'; potwornych zbrodni. ogłoszono obecnie, 
PO całomiesięcznym przewodzie sądowym 
wyrok, mocą którego herszta tej szajki "za 
służonego komunistę" Safranowa (naczel­
nika catej admlnistracii gub. chersoń'skiej) 
oraz jego pomocnika Ditmara skazano na 
rozst'rzelanie bez zastO'sowania amncstj.i. 
Innych zaś kilkudziesięciu podsądnych (ko 
ITiun~st6w i "znanych" działaczy) na dłu­
goletnie wiezienie. 

Wykryto. przy tej sposobności po"twor­
ne zbrodn';·e nowych .,opiekunów" ludności 
Cherscńszczyzny, którzy zastąpili na roz­
maitych stanowiskach administracyjnych 
skazanych obecnie "na.czelników". Pow­
stal w ten sposób niemniej jaskrawy pro-

Wczoraj \viecwrem przyjechało do Ło 
dzi ki'lku członków sawiec1dej deIegacji 
handlowej, a mianowici,e pp. Iwan Nikola­
jew, Leonij Chopow i lielliitman, kf6rzy 
mają rozpocząć znowu ver~r21<t2.cje z fir-

ces świadczący o coraz bardziej wzmaga­
jącej się gangrenie roz.kładowej.. 

Rów:nocześn';e roz.strzelano w Jekate­
rynbmgLl pod zarzutem naDUŻYĆ slużbo­
W'Ych kierownika trustu tekstylnego Ba­
senowa. oraz Wargasowa. Nie ustaje tak­
że terror wszelkiego inneg-o rodzaju tak ze 
strony władz. jak i ze strony ludności. 

W Symbirsku skazano na śmierć nie­
jakiego Czerkasowa, oskarżone.g-o o to. że 
miał służyć w "ochranie" jeszcze za cza­
sów carskich. W Len;ng-radzie rozstrzela­
no niejakieg-o Simona za "bandvtyzm" i 
t. d, A jakby w odpowiedzi: w gub. kijow­
skiej niewyśledzeni sprawcy zamoTdowali 
prezesa "sieI-rady". komunistę Zar;ckiego. 
W Aktubińsku zabito .. sielkora" i przewod 
ni,ezącego rady miejskie; Mal~go. W gub. 
niżegorodskiej zamorq.pwano "czynneg-o 
komsomolca" Kamlewa. w gub. penzeń­
skiej ten sam los spotkaf .. sielkora" itd. 

mą Schei:bler i Orohman. Ponieważ jed­
nak p. Nachmanson dotychczas nie powró 
cif rokowania te nie mogą mieć decydują­
cego znaczenia. . . . . -.-.-.-.-

Oberwanie si~ chmury nad Mszczonowem. 
Gwałtowna uiewa wyrządziła ogromne straty w całej okolicy· 

Mszczon6w. 18, 7. - Nad MSZ!;ZOoTIO­
wem i okolicą nastąpiło wczodl.j na krót­
ko przed gocl,z. 4 po pot. katastrofalne o­
berwanie chmury. Zupe!nie nieoczekiwa­
nie nadciągnęły po południu ciężkie chmu­
ry i spad! gw altowny, ulewny deszcz. -
Ulewa trwała okolo 2 '4odzi.n i wyrządz-;ła 
w Mszczono\,vie i 'Okolicy ogromne straty. 

Woda. w rzece Obrzezna wezbrała do 
3, a w niekt6ryC'b miejscowościach nawet 
00 4 metró\v. zalewając w samym Mszczo 
nowi e 12 domów di'ewnianvch i muro\va­
nvch oraz zn··\yajac d""a mosty. z którvch 
jedcn - dń,vl1v. d/ugości 2 mtr. na zjcź­
dzi r do Tvlszcznnc,ya via iVi"ardĆlw. 

\Voda orz·edostata s;ę do mieszkań w 
sutpp,nach i na parterze. 

Na Grabce. odledcj o 3 k1111. od Mszczo 
nowa. wylew rzeki wiszczył młyn. nale­
żący do Wielchorskiego, a także część do 

mu mieszkalnego. Z młyna zabrała woda 
całe wewnętrzne urzadzenie. 

W miei'scowoŚoCiach, jak Budy MS2)czo­
n o\V1sk i e, Biela11Y, Padów G6rny, Sosno­
wice, leżących w prom~eniu kaku kilome­
trów od Mszczonowa, doszło do wstrzą­
sająlCych scen. 

Woda porwata mnóstwo żywego in­
wentarza, w tem kilkanaście krów i koni, 
oraz obaliła słupy teleitraficzne. które po­
p!ynety wartkim potokiem wezbranej rze­
ki. Akcje ratunkowa. prowadziła straż 0-
gn';owa z lViszczonowa oraz policja miej­
scowa. 

W Mszczo.nowie Obrzeźna porwała -
miedzy innemi - dz:ecko robotnika. 

Posterunkowv policii Kowalsld - m­
nące dziecko uratował. Akcja ratunkową 
kierował energicznir. sto prZOdownik poł-i-
cji Kływaczewski. ' 

Wyspa Szit na DunajU 
utonomiczną republiką pod 

osłoną Czech. 
Budapeszt, ]87. "Pesti Naplo" ogłasza 

fantastyczny plan, ktQry miała powziąf" 
emigracja węg-ierska w Paryżu, która n: ~ 
komo weszła także w porozumienie z Be­
neszem. 

Mianowicie z okazji zbliżających się 
wyborów parlamentarnych w Czechosło­
wacji, emig-ranci węgi·erscy mieli utożvć z 
rZCl.dcm czeskim, że ,,'ys,pa Szit zamiesz­
kata wyłączni,e przez ludność \vegierską 
przeprowadzi 'Wybory samoistnie i n1'1 się 
stać autonomiczną replilililką, wchcdzą~=\ 
jednak w skład czecho-słowackie; repu­
b1iJd. Prezydentem tej wyspy ma zostać ' 
obraDY Marcin Lovasy, albo też Bela Lin­
de. były minister wojny za czasów rzadll 
hl'. Karolye!!o. Pozatem w sk~:1d rza.ch 
tej wyspy mieliby, wejść Marcin liog. by­
ty prezydent utworzonej w roku 191f 
,vegierskiej Rady narodowej, oraz prz\'· 
wódca węgierskiego stronnictwa republ:­
kańslci.ego, Emil Wer. 

.,Magyar Iiirla,p" donOSI w tej sprawi~, 
że hr. Michał Karolyi jesl da1ekim od~teg-o 
p1anu i z powodu fego planu mial zerwać 
stosunki z węgierską emig-racją w Paryżu. 
Szuka on teraz zbliżenia do patriotyczne­
go skrzydła emigracji węgierskiej, które 
się grupuie lwIo osoby Garamiego. 

;W;LLWWiJ 

" Giełda 

PlePlusz8 UpzodOI wapszawsfta. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Wiedeń 
Włochy 

20865 
25,'27 

5,17 
24,43 
15,41 

100,90 
73,10 
19,15 

upuna ppzedo. ma'SZmllS~ft. 
Nowy-York' 5,21 1/2 do 5,21 1/" 

Tendencja dla walut bez zmian. 

Ppzodglełda gdaósUo. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 
~ ~""""""'-~~': 

99,00 
99,00 ' 

6,17: 
5,18 



Sr. 1~4 ~.An7"-' ___ ~_,-=-__________________ ..:.~.'f,:,:. 1 H~~".!.Ir:~_~F.:.(";!JT~O.!..!WWi~~~~_· _-__ tf"'~1I TR fipca Hł21i roktt ___ ~. __ ~ .. ".,. ,~~_~~:~ .. = _________________ ::St:r.~1 

Krałe«::2k. sądowe. 
,c_a.:.--L":~ ..... ::b~~ 

[lHrO~liei~~a w~~rów~a ~utów. 
Gumowy płaszcz, harmonja i trębacz. 

Był na świecie Stańczyk. który cie­
szył się sł·awą n.iezwY'klc mądre!!;o i dow­
cipnego człowieka i zosta: prze7. io błaz­
nem Króla Jegomości i przeszedł do hi­
storji. Ale jest na świecie dużo głupich 
Stanczyków. do liczby ich za:j należał do­
'lorca domu przy t:1icy Andrzeja 46. 

Pewnego dnia zgłosili się do jego mie­
szkania jacyś dwaj młodzieńcy. których 
znal jedynie z widzenia i pOlpros!li o 'po­
częstowanie wódką. jako że to n:edziela ; 
pragną poprawić sobie humor. Pan Anto­
n.i przyjął ich nievbyt gościnnie i odmów:! 
ożywczego nektaru. Natenczas młodzie6 
cy zaproponowali tego rodzaju tranzak­
cję: zostawią mu nO\'l,'iutki płaszcz R'umo­
wy wzamian za udzielenie pożyczki pie­
niężnej na kupno wódeczki. bo pali ich 
okrutnic "we wnętrzu". Gdy i to nie po­
skutkowało. ofiarowali panu Antoniemu 
jaku zastaw instrumenty muzyczne amia 
nowicje harmonję i trąbe. Jedl1akowoż 
du~orca pozostawał niewzruszony, wzy­
waJąc osobników owych do natychmia­
stO\ve.Q'o opuszczeni·a mieszkania, co też 
uczynili. 

I stato się, że [.8g0 sameg-o wieczora 
ś.ciągniQto panu Stańczyko\vi buty. nowiut 
kie z lśnlącemi cholewami. Nie ·ściągni.ę­
to mu ich z n'óg, bobv na to nie pozwolił. 
jeno z mieszkania. Larum uczyniło się 
srogie no i zacz~to się szukanie po mie­
ście Łodzi butów pana Antoniego. No i 

'wreszcie wdrożone śledztwo usf.alitu, że 
buty owe zawędrowały do domu Nr. 21 
przy ulicy Towarowej cieszącego s.ię bar­
dzo złą slawą. I stwierdzono, że buty pa­
na Stańczyka uczuły afekt do nóg nieja­
kieg'D Wacława Wojcika. 

Nastąpiła konfrontacja i oto 'Pan Anto­
ni pozn.ał w nim jednego z owych sympa­
tycznych młodzieńców, co to pamiętnej 
niedzieli prO!P'Onowali mu płaszcz gumo­
wy trąbę i harmonję wzamian za udziele­
r:ie pożyczki na kupienie halbki. W te pę­
dy ściągnięto mu buty i opięczctowano ja· 
ko dowód rzeczowy, s,am zaś powędro­
wat do ares·ztu śledczego. 

W dniu oneRdajszym stanął Waclaw 
\Vojcik przed OVliCZOO1 sędziego pokoj:1 
5-go okręgu pana Karpowicza. Do winy 
się nie przyzna\val, plqcząc sie jednako­
woż srodze w swych zeznaniach. Sedzia 
rozumując słusznie, że buty same deski 
w oknie nie w::s"b.i1v i nie pobiegły na To­
warową do pana Wojcika i oipiera,iąc si!; 
na zeznaniach świadk6w, skazał oskarżo­
nego na 2 tygodnie bezwzględnc!1:'o wię­
zienia. 

J umart Wójcik w butach, a pan Anto­
ni \\'ypucowaf Je l1!l .!Tlanc glob;nem i w 
najbliższą niedziel" będzie w nich parado­
wał przed bramq domostwa, którego wier 
nie strz,eź.e, l1iczem ów legenaarJ1Y Cer-
ber. S~-wi~z. 

-:-:-:-:-

Zwykły rzezimieszek Y nielwyl(la ofiara. 
(\'/) Coraz częściej zlodzieje kieszon­

kowi Uciekają się do stareJ metody, któr~ 
jest hk zwany "sztuczny ttak:'. Upatrzo­
na ofiara traci wtedy na chwilę przytom­
ność, z cze!1;O korzystają złodz.ieje prze­
szukując kieszenie. 

W dniu w~zoraiszym 7darzył się pado 
bny wypc.dek w bramie domu .przy ulicy 
Piotrkowskiej 17, gdzie kilku podejrza­
'iYch osobników zrobiwszy sztuczny tłok 

usiłowało okraść Lipińskieg>O Jana, za­
I'ries7kateozo przy ulicy Orlej 3. co im się 
iednak nie udato. bowiem pan Liplńsk; 
zorjentowawszy się szybko zdołał jedne­
go ze ziodziei z·atrzymać. 

VV toku dochodzenia l1staloT,lo. że za­
trzymanym ;est 20 .. 1etni Liebesk;nd Mo­
szek. zam:c~71\aly Drzv ulicy Alcl,san­
drnwskiei 17, którego przesłano władzom 
sądowym 

---"---
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" 
laczego". 

ROZDZIAŁ l. 

Ludzie często s';ę zastanawiali nad tern. 
do jakiego narodu należy wi,elki finansista 
Pmnciszek Markrute. 

Teraz bY'ł naturalizowanym Angli­
IIdem i na takiego też wyglądat. Wyso­
'ki, o jasnych włosach. ubra11Y według os­
tatniej mody - zachowywal się ze s-po'­
ko}ną nonszalancją. która jest darem natu­
ry angielskiej. Akcent jego mowy był bez 
lza'rzutu, tylko nacisk. kładziony na niektó­
rrych słowach, zdradzał jego obce pocho­
'dzenie. Ale "Markrute"! To na·zwisko mo­
glo pochodzić z jakiegokolw;ek bądź kra­
ju. Nikt o tern nie wiedział nic Innego. jak 
tylko. że byl bajec-znie bogaty i zjawił si'C; 
w Londynie przed jakiem;ś dziesięciu la'ty 
z Paryża, Berlina czy Wiednia i że w cią­
gu k;lku lal s'tal siQ wszechpotęWyn1 w nie 
których kotach. 

Posiadał nadzwyczai elega,nckie miesz­
Kanie w małej w:iU; w parku Lane. blisko 
rogu Gro venor Street i odznaczał się dy­
styngowaną goś>Ci.nnością. 

Siedział właśnie w bihljo'tece, od sTro­
ny parku i palit spokojnie cygaro; wyglą­
dal mniej w~ocej na lat czterdzieści pięć. 

ale gdyby nie jego mądre. jak 11 węża o­
czy. możnaby go uważać za młodszego; o 
lat dziesięć. 

Wprost nawzed\v niego. z twarzą 
zwróconą ku oknu. rozsiadł się w wygod­
nym fotelu skórzanym młody mężczyzna. 
W bibliotece Marluuta siedzieli gości.e pra 
wie za,wsze twarzą zwrócen; ku światłu. 
podczas gdy o,n sam byt obrócony plecy­
ma do okna. 

Nie mo-gło być najmniejszej wątpliwo­
ści. do jakiego narodu należał g-oŚć. Byt to 
typ Anglika. Był może więcej Normanem, 
aniżeli Anglosasem, a,tbowiem jego włosy 
były ciemne. chociaż oczy mia,ł n;ebies-
kie. 

Marluute wypalał zawsz,c swoje cyga­
ro do końca, jeżeli mial czas ku temu i mu 
smakowało, zaś przeCiwnie lord Tankred 
(Trislram Lorrimer Guiscard, 24-ty baron 
Tankred na Wra. tll w hrabshv:ie Suffolk) 
wyrzucał je po kilku PO'c';ągnięciach do 
komina. jeżeli był czemś podniecony. Tak 
'też uczynił w tej chwili. poczem zaśmiaw­
szy się gor2'Jko podjąt znowu przerwaną 
rozmowę. 

- Tak. Prancis. mój przyjacielu, 7.aba­
wa się SkOlICzyfa. Mam lat trzydzieŚCi ,; nie 
mam innego wYjścia. jak wywędrować do 
Kanady. przvnaimniei na pewien czas i 
wziąć się do pracy na roli. 

_ Wrayth jest mocno zadfużone, przy-

'Modny chłopiec w roli inkasenta. 
Krętu - wętu i pieniądze są! 

(x) Izrael Weiteleder, zamieszkaly 
przy ulicy Wschodniej 33 pracował w 
charakterze inkasenta w firmie Adler 
gdzie go jednak po pewnym czasie zre~ 
dukowano. 

Izrael nie przejął się z,bytn;o strat~ 
posady, o czem najwymowniej świadczy­
ły: eleganckie ubranie (trzeba bowiem 
przyznać, że inkasent był bardzo mod­
nym Clhłopcem) i wypchany stale portfe1. 

Lecz z biegiem czasu zeszczuplał port­
fel Izrae1a; pos'tanowił wtedy wyp.eln.ić 
R'O pieniędzmi pobranymi na conto swei 
byłej firmy, co też uskutecznił. . 

I:r.a~l u~ał. się onegdaj do Hebes Sury, 
w~a'SCJclelkl straganu z manufakturą 'Przy 
ulIcy OR'rodowej 3. od której zażądał ure-

Dzietl 111 Łodzi .. 

Z dachu na dach i dalejze 
w nogi! 

Onegdajszej nocy dostali się niewy­
kryci dotąd sprawcy do fabryki Salomo­
na Rozena. mieszczC1ce,i sie przy ulicy Na­
rutowicza 56 i skradli 34 kilo przęc"y jed 
wabnej. wartościkilkasel zołtych. 

Zlodzieje po dokonanej kradz;eży zbie 
gli przez okno I pietra. j;1oczem po przez 
dachy sąsiaduią'cych z fabryką budynków 
z.b1egli nie zatrzymani przez nik~go. 

Powiadomiony o kradzieży V Komi­
sarjat wszczął dochodzenie. 

Błyski noża w nocy. 
(w) v.; dniu wczorajszym na ulicy Ła­

.ltiewnickiej obok po s-e s j.i Nr. 76, wynikła 
bójka pomiędzy Tomczykiem Stanist.a­
wem. Ogrodowa 28. Naortem J~rzyrn Gę 
sia 95 oraz Kibickim f'ranciszklem, za­
mieszkalym przy ulicy Żóraw,iej 4. 

W czasie bójki zostal pokruty noiami 
Tomczyk, któremu udzie1if pomocy lekarz 
pogotowia. 

Awanturników sprowadzono do pobli­
skiego Komisarjafu P. P.. skąd ich po 
prz"prow?dzoncm dochodzeniu Z\V'Olnio­
no, sprawę przekazują,c na drogę sądo­
wą. 

_0:-:-"::-":---
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- N:ltr' ~lnie - r7.eM po chwili - ellO 

dr,; 'tylko (l to, jak dlu~o: rozumiem, że 
(".ztowiek chce 7. lem skończyć i skacze 
r.-towa do wody. A,1e dać sie nóźniej U'TlO­

sic prąd0\vi i czekać na lif(l~ch,yv T"rZy"J)a­
dek a równolCześ,nie Dowoli iść na dno -
fa uwur-am za niernadre. 

- O fo wcale nie chodz;to! - zawo­
fa,t lont T~l11kT0d i zaśmiał ~le. MOl!c lesz­
cze zebrać kilka IvsiC'cv fun'tó\y. iE"7eH 
sprzedam s\voie rzeczy i pojcc11ać do Ka­
nady. Spodzi·cwam sic. że tam jeszcze mo­
żna zarobić dużo pienicdzv. ieżeli s';e po­
siada drobnv kani ta lik na 'PClczą"tek; poza­
rem 110\'i mnie zdro'we życie na fo,nie na­
turv. WSl,edtem "tYlko do nana. aby mll 

zakomunikować, że wYieżdżam w kot1CU 
liŚfooada. aby sie lam rozejrzeć. 

P';nansisfa przvmkna .. f nawpM oczy. -
Był to zawsze znak, Żie mózg pracowa,r w 

gulowania nal!żnej firmie KWOty, 
Hebes !lie m~jąc gotówki, a 'b;;dąc na­

prawdę ~I:mą fIrmie Adler, wrt':zyla "in­
kasentowI" a'conto 100 złotych. 

. Iiebesowa !adoWQlol1a z takiego prze­
bleg.u spraw~, Welteleder bowiem obie­
cał Jej wspanIałomyślnie prolonR'atę wp la 
ty, zajęta się handlem. . 

Byla je~nak frochę niespokojną, więc 
też udal~ Sl~ .w dniu wczorajszym do 
wSp?mnla~eJ fIrmy, gdzie jej oświadczo­
no, ze Welteleder już nie pracuje i że nie 
wpracał pobranej od niej sumy. 
. Wobec powyższego pani He'bes udała 

SIę do odnośnego Komisarjatu P. P. g-dzie 
zameldował o dokonanem oszustwie: .. 

Czy Kajzer może byt 
złodziejem? 

(x) Ostrowiecka Adela, zamieszkara 
przy ulicy Zgierskiej 43/45, zame1dowała 
w III Komisarjacie P. P o kradzieży doka 
naJ1JCj przez jej służącą niejaką Kajzer 
Pasę. 

Nieuczciwa slużą,ca, korzyslając z 
chwilowej nieobecności domowników 
skradła różne rzeczy na łą'czną sumę stu~ 
ki.Jkudziesięciu złoTych poczem ~biegfa w 
niewiadomym kierunku. ' 

Odsz'ukaniem Kajzerówny zajęły się 
wladze bemJieczeństwa. 

Tajemnica przystankU 
tramwajowego. 

(x) Jóźwiak f'ranciszek, zamieszkały 
przy ulicy Okrzei 8, IPrzyprowadzH w 
dniu wczorajszym do V Komisariatu P. P. 
Ajbic'ha Teodora (Grodzieńska 3) oskar­
żając tegoż o usitowanie skradz~nia mu 
na przystanku tramwajowym z kieszeni 
portfel zawierający 280 złotych. 

Atbicha zatrzymano do czasu przepro­
wadzenia dochodzenia. 

, 

Krzyknął !lrna bok" i.u prze· 
.Ier:hał przechodnia. 

(x) Pociąg-nięto do odpowiedzialno~c! 
sądowej Zielińskiego Bernarda. za nłe­
oS~I"Oiną jazdę dorożką. wskutek czego 
najechał na przechodnia. Halera Jdela za­
mieszkalego przy ulicy Nowo-Cegie·inia­
nej 41, który uległ ciężkim obrażeniom 
ciała. 

Przybyły na miejsce wypadKU lel(an 
pogotowia odwiózł ni,eszczęśliwego Hałe­
ra do szpifa1a Poznańskich. 

danej chv..ili i!l1tensY'W,nie. 
- Pan ",ie posiada specia~nych wad. 

Ta:nkredzie - rzekł po chwili. - Nie Jest 
pa11 karciarzem, ani 'też nie ryzyku1e pa.n 
Wt'otalizatO't'a ponad przec;ęt'ną normę. -
Posiada pan kulturę, przemawiał pan kilka 
razy z suk'Cesem w Izbie Lordów. Jest pan 
niewątpliwie pi·ęknyrn okazem. Byłoby 
grze·chem. gdyby się pan miał zaszYĆ VI 
koloniach i p'rz1ep.adt dla nas. Mam dla pa~ 
na propozycję, która się może wyda panu 
do przyjęcia. Mam s';ostrzenicę ... wdowa ... 
bardzo sYffijJatycz,na młoda kobieta. Jete­
li się pa.n z nią ożeni. zapłacę ca~y d1u~, 
jaki ciąży na pańskim majątku, jej zaś dam 
książęcy posag. 

- Wielki Boże! - rzekł Tamed. 
Zimna krew nie o'Pllszczata lorda w ża­

dnej sytuacjo;'. 
- To WSZysTKo! - POWfórzyl. - Nal­

pierw ożenić się wO\lróle; po:fem ... uczyniĆ 
to z zupełnie nieZll1ad1ą panią, aby w fen 
sposób wYdobyć się z d'tugów, - tO na­
pra,wdę ciężkie wa·runki... 

- Całkiem zwyczajny wypadeK. Pro­
szę pamiętać. ilu ';nnych Anglików z do­
brych rodzi:n jeździto i jeździ do Ameryki 
po żony. nie maJąc innego powodu, jak 
pański. 

D. c. n 

-o -, 
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Najpierw komisja lekarska 
a potem uprawianre sportu 
Gracze niebadani obowiązani 
są zgłosit się w dniach 20 

i 22 b. m. 
Z dziwną i naprawdę dla nas niezro 

zumiałą obojętnością i lekceważeniem trak 
tuią kluby poszczególne tak poważną spra 
we, jaką bezwątpienia jest sprawa badania 
kkarskiego graczy. 

Ponieważ dotychczasowe zarzadzenia 
w tej sprawie wykonywane były do tej 
pory nadzwyczaj niedbale, tuteiszy Z O. 
P. N. i Wydział Gier i Dyscypliny postll­
no 11\ ił wyznaczyć po raz ostatni dodatkowo 
dwa dni t. j 20 b. m. poniedzialek i 22 
środę· W dniach tych mają się zgłosić 
wszyscy gracze dotychczas niebadani. Gra 
czam tym, którzy do przeglądu lekarskiego 
nie stawili się z dniem 1 sierpnia niewoJtlO 
będzie brać udziału w zawodach. 

~nakomity kolarz szwaj­
carski w Łodzi. 

.Wszechświatowej sławy koJarz szwaj· 
carskI, Kaufman, ma przybyć do Łodzi na 
międzynarodowe zawody, organizowLine 
przez S S. Union. Przyznać trzeba że sto · 
w~rzyszenie Union organizując zawody 
mlędlynarodowe stara się zawsze o dobrą 
obsa.dą· 

Union nie gra z Jutrzenką 
Jak się dowiadujemy w ostatniej 

chwili wiazd drużyny S. S. Union do 
K~akowa w celu rozegrania zawodów z 
Jutrzenką został w ostatniej chwili odwo­
łany. 

-(!)­

Ostatnie wiadomości. 
URUGWAJ - BARCELONA 4:0. 

Ostatni mecz piłki no-żnej rozegrany 
w Barcelonie przed odjazdem z Europy 
Urugwajczyków z f C, Barcelooa zakoń­
czył się zwycięstwem pierwszych w sto­
sunku 4:0. 

REGA TY MORSKIE W GDYNI. 
W tegorocz:nych regata1ch Ligi Morskfei 

, Rzecznej w Odyni udzia'ł wezmą nastę­
pujące osady zagraniczne: Królewsko­
duński YacHt-Club (Kopenhaga) oraz 
Yacht-Cluby Szwecj.i, Norwegii i Łotwy. 
Wojskowy Yacht-Club z Wa·rszawy zgto­
s·a również swój udziat na regaty. 

LEKKA ATLETYKA. 
Przed zawodami w An2Ui. 

Pols'cy zawodniCY Gruner i Szydlow­
ski, którzy startują w dn. 17 i 18 b. m. na 
międzynarodowych m~strz. AnglH natrafili 
na bardzo silna. konkurencję . W rzucie o­
szczepem startuje między innymi Sz.epes 
(Węgry), Sunday (Norwegja) i Sutherland 
(Poł. AfrY'ka). Zawodnicy ci przekraczaJą 
stale 55 mir. W rzucie dyskiem Szyd·łow­
ski spotka się z Egri (Węgry) .~ z Paoli'im 
(Francja). Egri, kandydat na pierwsze miej 
sce, rzucił ostatnio 43.20 m. 

* * * 
fenomenalny bie,gacz fiński Nur mi o­

trzymał z rąk prezydenta państwa p. Re­
landera ry.cerski order "B~atej Róży" II-ej 
klasv. 

ZA WODY KOLARSKIE O WIELKA NA­
GRODĘ PARYŻA. 

finały o wielką nagrodę Pary.ża w ko­
farstwie dały następujC\!ce wyniki: finał za­
wodowców: 1) Schiles 11.6: 2) Kauffman; 
fina t amatorów: 1) Revelli 13.2. 

W kolarskim meczu indywidualnym 
szybkOŚCi pom;edzv mistrzem olimpijskim 
Michardem a zdobywcą tegorocz.nego 
.. Grand Prix, Schilles'em. zwyciężył Mi­
chard. 

.,ŁÓDZKIE 'ECHO WIECZORNE" - dni~ 18 lipca 1925 rob 

Boisko D. O. K. IV. 
Wywiad "Łódzk. Echa Wiecz." z prezesem 

p. kapt. ·Zabłockim. 

Łódź, jako dTUgie co do wielkośc: mia­
sto w Polsce, gdzie sport poslawiony jesf 
na wysokim poz;omie, a o zainteręsowa­
niu publiczności, mówi najlepiej rekordowa 
ilość widzów, poza parkiem sporfow.vm 
Ł. K. S. nie posiada dotąd ani jedne~() bo­
iska, na którem możnaby rozegrać poważ­
nieisze zawody. 

BO';sko klubu Turystów, njlf mó\viąc 
ju,ż o Ł. T. S. O. i Helenowie, jest za wąs­
kie i nie posiada odpowiedniej ilo.~c; miejsc 
Ponieważ budowa boi'Ska D. O. K. [V jest 
już prawie na ukoń,czen;u, a kwest ja 'ta 
;est pierwszorzędnej wagi dla Łndz: SD'Jr­
lowej, zwróciliśmy się do prezcsa 1' .. Z. O. 
P N. pana kapitana Zabłockiego 7. pro'~b:t 
o poinformowanie nas, co lio stanu robót 
i '!erminu ot'warcia. 

- N;estety, termin otwarc:a boiska nie 
jest' jeszcze definitywnie ustalony. rozpo­
czął pan prezes, ale mam nadz!ejp,. że z 
chwilą całkowitego ukończet;;a robr.f. na 
boisku tem rozegrane zosta.rą !TIięd:~Ylla­
rodowe zawody. 

- CZy roboty dłu....~o jeszcze po'tirwają. 
pylamv. 

- N:e. prawię. wszy.s-tko jest hź Ukotl­
czone, pozostaj<e tylko kTycie dachu nad 
trybunami. 

- Na ile m:ejsc obliczacie państwJ 
trybunv i miejsca stojące? 

- Razem na przeszto 10.000, w tern 2 
tysiące miejsc pod dachem, reszta zaś sfo-

jące i średnie. Pozafem pozostaje tytl<o 
zrównać bieżnię. którą wzerobiliśmy zu­
peŁnie oraz wyk06czyć szatnię, wybudo­
waną na wzór zagranicy, znatryskam;·, u­
mywa!.nią etc. 

- A ja1kże, p3lnie prezesie, będzie się 
przedstawiab, srprawa lolromocji? pyta­
my. 

- Niestety, sprawa ta posuwa się na­
przód w bardw woLnem tempie. - Już 
])l'zed dwoma laty składaliśmy podal1'~e w 
Elektrowni i Magistracie, wzyrzeczono 
nam solennie SIę tern zająć. lecz do,tych­
czas nie dano nam żadnej konkretnej odpo­
w:edzi. Mamy jednak nadzieję, że kwest ja 
ta w najbliższym czasie zostanie pomyśl­
nie rozst'rzygl!lięta, gdyż Zarząd Elektrow­
ni, już dawno nosił się z zamiarem prze­
prowadzenia lill1ioi t'ramwa·jowej do placu 
Hallera. 

- Czy przewidziane są jeszcze jakieś 
roboty? 

- Owszem, per"traktu5emy obe'cnie z 
Magis"tratem, w spraw;e oddania nam pla­
cu przv ulicy Towarowej. Gdyby starania 
nasze uwieńczone byt,y pomyśLnym skut­
kiem, rozpoczęlibyśmy budowę pierwszo­
rzędnego stadjonu sportowego. Mam nie­
plonną nadzieję. zakończył prezes Zabłoc­
ki, że Magistrat zrozumie znacz.enie takie­
go stadjonu dla sportu łódzk;ego i polskie­
go wogóle i zalatwi pomyślnie naS7-a pe-
tycję. W. 

Łodzianie na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych Ul Warszawie. 

Jak się dowiaduje nasz współ.pracow­
n~-k loozianie. Rębowski, Macia:sz.czyk i l1a 
lek wezmą udziaJ w urządzanych przez 
P. Z. L. . w dniach 1 i 2 sierpnia mię,dzy­
narodowych zawodach lekoatlelycz.nych. 

Maciasz,czyk st3lwać będzie do skoków 

dwaj zaś pozostali do biegu ha 1500 m'fr. 
i rzutu dyskiem. W zawodach tych wez­
mą 'udział prócz najlepszych zawodników 
kraiO'Wych, gośc1,e z Austrii. Czech. W ę­
Jrler, Francji. Szwajcarii i innych państw. 

-:s:-

Lekkoatletyka i piłka nożna. ' 
Z Warszawy donoszą: 
W dniu 18 b. ·m. zaraz po zawodach 

kobiecych o mistrzóstwo Polski a więc: 
o godz. 1830 Łuka!';zewicz (Polonia) bę· 
dzie próbował pobić rekord Polski w bie­
gu na 3 klm. ustanowiony jeszcze przed 
woiną przez Latawca (Pogoń- Lwów -
9:17,7. 

* * * 
PRAGA. Nowe przepisy o spalonym 

( 

i rzucie autu. będą w Czechosfowacii obo 
wiązywać od 15 sierpnia b. r. t. j. z dniem 
rozpoczęcia nowego sezonu. 

* * * 
W zawodach pil ki nożnei Simmering 

(Wiedeń) przeciw reprezentacji Rygi zwy­
ciężyli wiedeńczycy w stosunku i):0 3:0 l. 
Małch rewanżowy odbędzie się w sobotę, 
w bieżącym tygodniu. 

-:s:-

Frak na indeksie. 
. PERYPE7.;:E ZATARGU KELNERÓW Z RESTAURATOPAMI. 

Jak już t:onosiliśmy, przez dłuższy została przez centralę obu związków w 
czas trwał zatarg między kelnerami a ich ten sposób, że kelnerzy nosić będą fraki 
pracodawcami, którzy domagaii s·ię, by jedynie podczas balów reorezentacyj-
kelnerzy nosili przy pracy fraki. nych. (b) 

Ostatecznie sorawa ta zdecydowana -:S:-

Szminkowane twarze. 
Oddawna już kohIety, kł6re się maI. 

przestały go-rszyć niemałujące się ich P'l'ZJI 
jaciółki. 

Więcej jeszcze, s'fa~o się fu już rz.eczą 
zwy'klą. Szminka zdobyła prawo obywa'- j 
'telstwa. Żadna z kohi·ef me będzie sikom­
promHowana, gdy się s&nie jaW!l1em, ~e 
śliczne rumieńce nab}'lła, - nie tyte gdzid 
na słońcu, co przed lustrem ... 

S~minka użyta d'Y$kretnł! - nigdy nie 
zaszkodz,i w wygł.ą.dzie, a często ba'rdzo 
pOmaga - w;ęc używmte jej j'es"f s1usz­
nem i racjo.nal.nem w ep'Oce, kiedy niezwy­
kle rzadko kobie'ta może się pochwalić la­
ką doskonało§cią cery, kt'óra nie pof'rze­
buje żadnych po,praweK. 

Ostatnio naWlet modnem jest nadawa~ 
nie .. wwazu twarzy" za, pomo·cą szminkł. 

Kobiety golą brwi" a malując je codZ';e~ 
j,nacz-et mogą mieć cora'z to inną twarz i 
- jeżeli się same na 'to ooobyć n,ie umieją, 
- choć raz na dzień z dysk'l'efną pomoca 
sz:minki - inny wyraz. 

Wygoda ies'f przy lem w;elka. Nada­
wanie np. uprzejmego wY'l'azu rwany "na 
stałe" jest nirezwykle dogod,nem zwłasz­
cza, kiedy się jes"f zmuswnym do przyj­
mowCiJnia lub oddawall1ia: nudnej wizyty, 
która działa na nerwy. 

Ołówkiem można sobie zrobić uśmiech 
nięte usta i oczy - poczem bez obawy 
można s';ę już złościć - zachowując bez 
trudu najuprzejmiefszy wyraz twaTzy, co 
zav.~sze robi dobrze w stosmkach z ludtmJ 
wogóle. 

Kobieta niepozbawiona fantazji może 
niezwykle nroz:maicić życie domownikom : 
pokazując im codzień twarz wedle gustu 
.~ lllPodoban-ia ka7.dego. 

--"---

Naokoło świata. 
Do szeregu wydawnictw którym za­

równo pod wzgledem treści jak f zewnętrz· 
nego wyglądu. nic zarzucić nie moina, 
należy bezwątpienia miesięcznik .,Naokoło 
świata", wydawany przez Oebethnera i 
Wo)fa. 

W lekkiej formie poruszany jest cały 
szereg zagadnień zarówno z zakresu wielu 
dziedzin wiedzy jak i wielu zagadnie~ kul­
turalnych. 

Ostatni numer (15) zawiera kilka do­
skonałych artykułów pierwszorzędnych piór, 
jak nprz.: o osadownicłwie polskiem w Bra­
zylji. o jaskiniach morawskich, o ruchu 
wielkich miast, o mieszkańcach Marsa, 
o kulcie tańca nowoczesnego ł t. d. Uzu· 
pełnia je szereg nadzwyczaj ciekawych no· 
wel, doskonale ilustrowanych przez Jana 
Micharskiego Bogdana Nowakowskiego. 
K. Sopoćkę i innych. 

Niedźwiedzie i słonie. 
Paryź był świadkiem przed paru dnia· 

mi niezwykłego pochodu, w którym uczest­
niczyło kilka niedtwiedzi i słoni w otocze­
niu kapiących od złota jeźdtców. Była to 
reklama cyrku, który się ulokowaŁ w oko· 
licach Bastylji. Organizatorzy pomyśleli 
o wszystkiem, oprócz pozwolenia policyj­
nego na tego rodzaju widowisko uliczne. 
To też cała kawalkada z niedźwiedziami i 
sloniami znalazła się w cyrkule, gdzie zoo 
stał sporządzony protokół. 

-:-:-:-:-

Z ChrześcHańskich Związ .. 
ków Zawodowych. 

W niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 
8.30 rano w sali Domu Ludowego przy 
ul Przejazd 31 odbędzie się połączone ze · 
branie Chrześcijańskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Budowlanych. Chrze­
ścijańskiego Związku Zawodowego Robot­
ników Miejskich oraz Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego Brukarzy. 

Na porządku dziennym sprawozdanie 
z działalności poszczególnych związków 
za okres ubiegły oraz sprawy bieżące, 
między innemi referat o organizacji Kas 
pogrzebowych przy poszczególnych związ 
kach 1,awodowych. Ze względu na wieI· 
ką ważność spraw członkowie proszeni 
sa o liczne i punktualne przybycie, 

-:-:-:-:....., 
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Rewelacje p. de Walef!fe. 
Skąd So·wiety biorą pieniądze? --- Skąd Ich wziąć nie mogą? 

I jak sobie daią rad~? 
Paryż, w lipcu. 

W cbwm, kiedy Zinowjew wyglasza z 
dumą, że to komuniści prowadzą wyznaw 
ców Mahometa do zwycięstwa, i kiedy 
,rasy żółte pod \VlJ)ływem t-ej propagandy 
zaczynają wyra'żać w im to właściwy spo 
sób niezodowoJeni,e z powodu prymujące­
go stanowiska w świecie :Europy. jeden z 
najwybitniejszych francuskich publicy­
stów p. Maurycy de Wa'leffe. ogtosit na la 
macb jednego z najpoczytni-ejszych dzien­
ników "Paris Midl". jeden po drugim trzy 
wstępne artykuły. które posiadają obarak 
"ter prawdziwych rewelacyj. 

W pie'rwszym artykul-e zadaje sobie 
szanowny nasz kolega pytan-ie: skąd So­
wiety biorą tak olbrzymie sumy, niezbęd­
ne dla utrzymania propagandy komunisty 
cznej na całym świe'cie? Przecież najbo­
gatsze ,państwo zbankrutowałoby po kr6f.· 
kim czasie, gdyby wyda wato tyle na pis­
ma bolszewiokie w każd-ej niemal stolicy, 
na ulotki, broszury, opłacanie "kDmórek" 
i "promieni", luks'usowe prDwadzenie am­
basad i P'Oselsfw z ich sztabami urzędni­
ków. misjami przeróżnemi itd. A Sowie­
ty nadto wydają mnóstwo pien.iędzy na 
Rvff. finansują Abd-el-Krima, bo o jakiejż 
innej wsp6tpracy pomiędzy prawDwier­
nym Ma hometaninem i satrapą-kacy­
kiem Abd-el-Krimem,a"psem-niewiernym' 
Prezesem 3-ciej Międzynarodówki, jak 
nie tylko o formule "biorę. bo mi dają", 
może być mowa? 

Ogor.mne sumy idą także na podtrzy­
mywanie ruchu rewolucyjnego w Chinach 
Indj.ach i Jndo-Chinach. 

Wreszcie, zbrojenie Rosji kosifuje slo 
no. Dość, że na tD wszystko potrzeba 
sum, nieprawdopodobnie wielkich i żadn-e 
państwo, nawet Stany Zjednoczone, nie 
byłyby w stanie takich wydatków po­
nieść. 

Skąd więc Sowiety b: ~rą pieniądm? 
P. Maurycy de Waleffe .obiecał w ten 

sposób rozciekawionym czytelnikom ad­
powiedzial nazajtifrz. Nazajutrz dopie­
ro zaj'ąl się odpowiedzią na pytanie, ską:d 
Sowi-ety wziąć nie mogą pieniędzy. A 
więc rOZIPrawit sip z legendą D niewyczer 
panych możliwościach RosjL Wyliczył, 
za przeróżnemi misjami przemysłowemi 
Amerykan, l tóre niedawno badały boga­
ctwa minera~ne Rosji. że węgra ma Rosja 
nie dużo( jak na Rosję), żelazo - wyczer­
p.ane (a w Syberji nie nadaje się do eks­
,ploatacH, wskutek oddalenJa od węgla), za 
\wyjątkiem platyny, której stać jeszcze na 
iakie lat pięćdziesiąt. 

Na gospodarkę rolną , jako na źródło 
bogactw. licZyć nie podobna. ChDĆ bo­
/Wiem ziemie są doskonale. k1imat jest zły, 
~to też już rząd carski ZJboże wywDził, nie 
'inaczej, jak za cenę ogładzania chłopa, i 
lżył ni-e ;inaczej, jak z pożyczek. 

Cóż więc dopiero mówić o rządzie, 
dezorganizującym życi e gospodarcze! Z 
podatków i innych dochodów państwo­
wych żyć i wyżywić swych obywateli 

. rząd sowi,ecki nLe jest w możności. 
Więc? Więc może zrabowane klejno­

,ty i pieniądze pozwalają mu na jego s~o­
'pę życia? A'bsurd, wszak tego stać mo­
glo na rok, dwa, trzy najwyżej! A mDże 
więc pi,eniądze pochodzącle z jakl,egoś ob­
cego źródła, od jakichś .. capitaIis.tes i1lu­
mines", jak się wyraia 1)). de Waleffe? By 
najmniej! Może tam i wpłynęły ta drogą 
iakie subsydja, ale musiały tD być - u­
trzymuje szanowny publicysta - sumy 
nieznaczne w stDsunku d.o wydawanych 
przez Sowiety kapitałów. 

Więc? Więc - powiada p. de Waleffe 
- t-eraz, skoro wiemy, skąd Sowi-ety 
wziąć nie mogą pieniędzy, łatwo znajdzi·e 
my rozwiązanie, które jest zresztą bar­
dzo prostem - zobaczycie tD jutr.o. 

A nazajutrz w artykule zaopatrzonym 
VI olbrzymi nagłówek, opierając swoje 
,:twkrdzeni.a na źródłach wiarogodnYCih, 
'oświadcza wybitny pisarz francuski, że 
Sowiety ni mniej ni w,iecei. tylko fabryk u 
~ą fałszywe franki. fun.ty, dolary, Itry, zło­
te itp. dewizy zagraniczne. Podaj.e na­
wet szczegóły. Oto przerabi.ana jest mo­
nefa drobna. dziesięciofrankówki. nflJprzy­
kład. A dalej z uwagi na bezpieczeństwo 
fałszowania wypuszcza się obcych walut 
w wysokości 1 l pół prDC. ogólneg-o obro­
'fu. Jeż'eli chodzi więc o franki do wyso­
kości 800 milionów franków. 

OpOwiada p. de Waleffe, że W tym 
celu używani są specjaliści, profesorowie, 
a nflJwet wynalazcy. jeżeli chodzi, na'przy 
kład, D podrabianie angi,elskich dewiz : 
konkluduje radą pod adresem francuskich 
komunistów, a,żeby jednak uważnie przy­
glądaJi się niebieskim papierkom, które 
przewożą dyplomatyc.zne walizy sowie­
ckich dygnitarzy. 

Sensacyjne artykuły p. MaUrYCegD de 
Waleffe są - wierzymy w k naig-lębiej 
- prawdziwemi rewelaCjami. Bo prze­
cież z jakiej racji zrzek1iby się holszewicy 
tego znakomitegD sposobu 'Sprokurowania 

sobie pieniędzy! Tam, gazie wyznają ha­
sła: :'111 gorzej tern I,epiej, i gdzie pałają 
ślepą nienawiścią do wszeqkich zasad ucz 
ci wości "burżu.azYlnej" bez najmnIejszej 
wą'llpliwości tegD rodzajn procedury w 
wlelikiem są poważaniu. 

Rewelacje te w związku z glębokiem 
wezwani·em sena:tora i b. ministra Henry 
ka d-e Jouvenela do sfer miarodajnych Nie 
miec i Anglji. ażeby nastało raz :1ar,eszcie 
porozumienie europejskie wobec .,żólt-e­
go" niebeZlPieczeństwa, dadzą dużo do 
myślenia europejskim lJ1ężom stanu. 

S. W. 

Dobrze go poznał. 

Kto jest największym wynalazcą na świecie? 
Curie-Skłodowska! 
Nigdy w życiu, ten oto pan co kroczy przed nami, bo choć nigdy ni­

komu nie oddaje, ale zawsze wynajdzie takiego warjata, który mu coś pożyczy. 

Co kupują Amerykanie w ParyŻu? 
Przy stosunku dolara do franka 

jak 21 do 1 mogą bogaci a nawet 
średnio zamożnl . smęrykanie żyć i uży­
wać za bezcen w krajach o walucIe 
frankowej. To też w tym roku olbrzy­
II je ale turystów napL wają do FrancjI, 
Paryż jest formalnie zalany yankesami. 

Co też kupuja. goście ?amorscy 
w stolicy nadsekwańsklej Stdystyka 
izb handlowych za rok 1924 daje o 
tern pewne pojęcie, Amerykanki kupują 
konfekcję, perfumy ) artykuły mody 
paryskieJ, ich mężowie - antyki i sta-

re meble. 
Panowie wydają dużo więcej na 

swe zaku'oy, niż panie. Mebli j anty­
ków wywieziono do Ameryki za 220 
miljonów franków, konfekcji damskiej 
- za 175 m!!. franków. 

Rząd Stanów Zjednoczonych żąda 
zwrotu długów wojennych od Francji, 
obywatele amerykaóscy wydają w Pa­
ryżu pienIądze zarobione na dostawach 
dla FrancjI. 

Taką jest ironiczna logika obro­
tów handlowych. 

Bernard Shaw przeciwnikiem kina. 
W oryginalnych .. Ro2Jmowach przy .o­

biedzie", jak,ie Shaw prowadzi~ z biogra­
fem swoim tJ,endersone.m. a które ten 0-
p';1Sal w książce, znajdujoemy, między i.n.ne­
mi, niezbyt przychylne sądy m.akomiteg'o 
pisarza o kinie. "PubHczność kinowa rohi 
z miernoty k{),nieczność - mówi - film 
musi odpow;adać zarówno smakowi miiljo­
nera amerykańskiego Jak r chińskiego ku­
lisa, talk dobrze gustowi guwernantki w 
wytwornym . domu, jak parnuie z baru, 
przedostaje się bowiem wszędzie i mus-i 
s';ę każdemu podobać. Stąd wynika, że nie 
może zadowDlić aspi'racyj dralt1a!w ady­
stycznego, jak również nie powinien za-

paść się w otchlań teatru sensacyjnego". 
StwJerdza nadto Shaw brak choćby mi.ni­
ma1nego dobrego smaku i 2Jdrowego roz­
sądku. jaki,ego mamy prawO wymagać. -
"Niebawem będziemy mus';-eli dziesięć mi­
nut przed zaczędem kawegD dramatu fil­
m.owego tracić na dDwiadywanie się. kto 
foto'grafje odbija i kto je suszy, kto WYlra­
bia celuloid, ktD kupU chemikaUa ,; kio jest 
fryzj.erem autora. Tw6rcy filmów nie wi,e­
dzą poprostu. jak się zachować; pozwalają 
sobie wobec publicznoŚ-Ci na takie postę­
powanie. którego publiczność n';-ebawem 
już tolerować nie będzi-e". 

---0----' 

Zjedzony operator filmowy. 
Londyn. w l;ipcu. 

Z Nowego Jorku donoszą o smutnym 10 
si e, jaki s'Porkaf operatora filmowe,go Ja­
mesa Boriez. który z towarzystwem filmo 
wem udał się na wyspy P';dźi, celem zro­
bienia zdjęć. 

Pewnego wieczora. gdy operator byt 
właśnie zajęty przy aparacie. a star trupy 
kinematograHcznej miss Doris Philips kre­
owa,la jakąś rajska scenę, napadli na tru-

pę Pa'J)uasi 1 uprowadzili divę .oraz nie­
szczęsnego operatora. 

W kilka dni później panna PhHips wró­
cita do. swoich. le'cz przynosząc hiobową 
wi·eść. że Boy.era lu,dożercy zamDrdowali 
i zjedlL Jej udało slię uniknąć okrutnej 
śmierci dzięki temu. że Indjani'e, n.i,e hO'ł­
dują.cy widocznie modnej Iinj1 - uzn.ali ją 
za zbyt chudą do spożycia. 

~ [lem ' my~1i Dfft!ft ~ol!~a? 
.. KURJER PORANNY" z powodu 

a~antur białoruskich i ukraińskich zajmuje: 
SIę problemem, czy Kresy są terenem na-' 
rodowo~cio~o )ednolitym i nam obcym' 
etnograflczme, Jak tego chc;:ą aufonomi§ci 
j irredentyści tamtej si. 

Tereny od Wilna aż po Lwów nie. 
są, ściśle powiedziawszy, terenem 
jednolitym narodowościowo - wszę­
dzie nieomal mamy na kresach do 
czynienia z mozaiką narodowościową. 
Liczba Polaków waha się tam od 60, 
a nawet, jak w Wilnie czy Lwowie, 
70 proc .. do 6-'-8 proc, jak na Pa.­
legiu. Ody zwrócimy uwagę na to, 
ze na całym terenie kresów spotyka· 
my żydów, stanowiących 11-14 proc, 
ludności - skonstatujemy. że iło§( 
pozostałych - a więc białorusinów 
i ukraińców waha się między 8 - 10, 
a 80 proc. W tych warunkach stwier· 
dzenie, kto jest istotnym gospoda­
rzem tej ziemi, jest niebywale trudne. 

Największem prawem Polaków do 
wojewódz w~chodnich jest prawo, 
wynika jące z kulturalnej wiekowej 
pracy, która w tej chwili mimo wszel­
kich niedomagań naszego tycia, po­
mimo braku świadomej woli ze stro­
ny społeczeństwa polskiego trwa ; 
powoli zaczyna przybierać wyraźniej­
sze formy. 

Dziś jeszcze wielu Białorusinów 
19nie do kultury polskiej - dziś 
jeszcze i wśród "tutejszych" na Pole· 
siu czy nawet Wołyniu, chęć nauki 
w "pańskim" języku przemaga nad 
umiłowaniem "chołopskiego" języka ... 
Antagoniści polscy wśród Białorusi· 

nów są właściwie komunistami podszywa 
iącymi się pod płaszczyk nacjonalizmu. 
Inaczej Ukraińcy. . . 

Ci wyszli z zawieruchy wojennej 
z nieproporcjonalnie do swoich ma~ 
rzeń małymi rezultatami: gdy w koń­
cu 1918 roku mieli aż dwa nieza­
leżne państwa, dziś nie mają żadnego. 
Uzyskać mogą niepodległość tylko 
w razie zawieruchy wojennej. I choć 
wielu z dzisiejszych przedstawicieli 
Ukraińców było w szeregach Petlury, 
choć każdy z nich zdaje sobie do­
kładnie sprawę, źe pozorna ukraini­
zacja życia południowej Rosji w S. 
S. S. R.. jest tylko polityką bluff'u to 
jednak markują zadowolenie ze sto~ 
sunków na Ukrainie sowieckiej, a 
hałaśliwie podkreślają niechęć do 
Polski. Otoż w tych warunkach 
wprowadzenie natychmiastowe auto­
nomii kresów nie dałoby pożądanego 
dla nas rezultatu. Realizacja progra· 
mu autonomji mOże zatem nastąpić ' 
tylko wtedy, gdy okres spekulacji na 
wojnę minie - gdy stosunki się 
ustalą. 
"KUr~JER WARSZAWSKI" stwierdza ' 

na podstawie regulaminu. że cała wina 
burd w sejmie spada właściwie na mar· 
szałka, albowiem regulamin przyznaje mu 
daleko idące uprawnienia w stosunku do 
awanturuiących się posłów. 

Należy wyjąśnić, i:e regulamin sej­
mu naszego, opracowany na podsta­
wie doświadczeń zaczerpniętych z 
życia innych parlamentów, zapewnia 
marszałkowi szeroką władzę - dyscy­
plinarną i daje mu w ręce najl!lupeł­
niej skuteczne środki do .złamania 
obstrukcji 

Przedewszystkiem art. 21-szy regu 
laminu pozwala marszałkowi nie pod­
dawać pod glosowanie wniosków, 
które zmierzają oczywiście do prze· 
dłużenia obrad. 

Wedle regulaminu, p. marszałek 
czuwa dalej nad spokojem i godno­
ścią obrad . Z tego tytułu ma prawo 
przywołać posła, zakłócającego spo-. 
kój do porządku, następnie przywo· 
łać go do porządku z zapisaniem do 
protokółu, co wywołuje utratę 5 proc, 
dyjet miesięcznych. 

Wedle art. 62 go w razie, jeśli po­
seł w sali posiedzeń zachował się w 
sposób jaskrawo nie odpowiadający 
godności sejmu, p. marszrłek ma 
prawo wyłączyć go tymczasowo aż 
do 3 posiedzeń (art. 63), co pociąga 
za sobą pozbawienie polowy mie 
sięcznych dyjet. . 

Wreszcie p. marszałek mote pc, 
stawić wniosek o wyłączenie posla 
na przeciąg dłuźszy, aż do miesiąca 
W takim przypadku rozstrzyga sejm 
bez dyskusji prostą większością gło · 
sów. 
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Dworzec towaru y na P lesiu Wj~ s-le 
Potrzeba czy przypadek? - Wiadukt przy ulicy Kilińskiego. - Prace budowlane i ziemne na, 

Polesiu. - Bierność zainteresowanych czynników. 

Sprawa przesunięc·la dworc·a fowaro­
tWego na Polesie Widzewskie. usunięcia 
Qworca z centrum miasta. gdzie wskutek 
~ego istnieje dotąd ,poważna przeszkoda w 
ruchu i komunikacji - sprawa 'ta jest zbyt 
;ważn,a dla r.1ias'ta. jego rozwoju i miesz· 
kańców. by motna ją było .pob.ietnie na­
szkicować. 

- OtÓż na wsfępie należy stwierdzIć, 
co wyda sIę bardzo dziwnem, że sprawa 
przeniesienia dworca towarowego pchniG 
ta została obecnie na tory realne ... najzu­
pełniej przypadkowo. 

Chodziło bow.iem o skas-owanie wia­
duktu przyu licy Kilińskiego, który hamu· 
je normalny ruch i oddziela jedną część 
'11iasta od drugiej. 

Zniesienie feD"o wiadukTu niezbędnego 
dla kole.1 było niemożllwe bez przeniesie­
nia dworca. Objekt ten dla kierowania 
ł"uchem kolejowym i przesuwania wago­
nów przedstawia szczęg-ólną wagę. 

Wyłoniła się konieczność przeniesie­
nia dworca z centrum miasfa. 

Nawiasem, zaznaczyć naIeży, że. we­
dług op.inji fachowców, stacja Ł:dź-Fabry 
czna była b. marnie zbudowan,a. Pano­
wała przy budowie dobrże znana 
"oszczędność" rosyjskich dostawców. ktć> 
Ta mściła się po krótkim już czasie. 

Stacja ta posiadała tylko 2 fory osobo­
we, to Też nic dziwnego. że w okresie 
wzmoż,cnia produkcji .ruch ten załamywał 
się. 
- ProjeKt ostateczny przeniesienia za­

fwierdzony byl w r. 1923, ale brakło ini­
cjatywy samych czynników zain:t·ereso­
wanych: miasla i przemysłu do pchnięcia 
go na tory realizacji. 

Dopiero, g-dy w okresie kryzysu wylo· 
n.!la się konieczność zalrudnienia bezrobof 
nych, Plan ten wydobył z pod okrywają­
cego g-o pyłu zapomnienia. wojewoda p. 
Ludwik Darowski. 

Obecnie 'Pracuje już na Polesiu 300 -
400 robotników. W najbliższym czasie 
pracę może uzyskać 600 robotników, a 
w razie podjęcia prac budowlanych cy­
fra ta mogłaby wzrosnąć do 1500. Ten­
denc.lą władz jest jednak zajęcie temi pra­
cami robotników niewykwalifikowanych. 
lnie bez słuszności, niestety, informator 
nasz, doskonale ze sprawami temi zapo­
,znany, oświadczył, że ta,k samo przypad­
kowo, jak podjęte zostaly, tak sarno prace 
'te mogą ulec IPrzerwie. 

Póki bowiem istnieje moż'liwość fado­
\wania, to wladz centralnych n.ie będzie 
lmożna przynaglić: plany w zakresie roz­
\woju kolejnictwa idą w kierunku budowy 
nowych łinij, zwłaszcza na kresach. 

Z drugiej strony w okresie wzmożon.e­
go ruchu w minisf-erśtw'ie kolei magistrat 
iI"ea'Inych koncepcyj wyS'unął mato i dzia­
łar nie wiele. 

W związku z tą spra wąpozoslaje, zda 
niem sfer miarodajnych, cały szereg za­
gadnień z zakresu regulacji miasta. 

Do tych spraw, które z bie{!"icm czasu 
będą musiały być wzięfe pod uwag-ę -

należy przeniesienie remizy tramwajowe.i. 
Należałoby przerzucić wiadukt przez 

Tramwajową na Wysoką. Nie woąno za­
pominać. że w miarę rozrostu miasta 
wskutek istnienia tej jednej remizy-

W2M 

llnieruchomienie tramwajów w jednym 
punkcie jak np. na ulicy Narutowicza, po­
woduje zupełne zahamowanie ruchu w clu 
ll!j części miasta. 

Powracając raz jeszcze do sprą wy 
et OitiA 4 Wi4'&Ut 

Dzierżyński na drodze do obłędu. 
Halucynacje "czarnego papieża". 

Do Paryża nadeszly licz.ne wiadomo­
ści z Moskwy, potwierdzające pierwsze 
pogło-ski, że szef "Czek;" Dzierżyński, na· 
zywany 'także "czarnym papieżem" za­
chorowaf na wyczerpanie nerwowe i źe 
lekarze zalecili mu zupclny wYPo;:zYl1ek. 
Vv' kotach zbHżony:ch do sowiec.k:ej nmba­
sady tw.ierdzą, że Dzi-erżyński ~ierpi na 

s:ił.ne halucynacje, które doprowadzają ~o 
do szatu. W takich chwilach wal~zy ze 
zjawamI pomordowanych przez siebie o­
fiar. 'Okrywa się pianą i pada bezs!lny. Po­
stępy tych ataków są tak wielkie; tak wy­
czerpują.ce, że lekarze nie rokują nadz:;.ei 
POWlTOtu do zdrowia. 

--.-:-

Komls,ja Ligi Narodów rozpocz~ła pracell 
Wykreślanie granic portu gdań'skiego. 

W czoraj zebrała się wyznaczona przez 
Li2ę Narodów komisja dla wykreślenia 
~ranic portu 2dańskiego. Na tern pierw­
szem posiedzeniu zapoznała się z przedło­
żonym jej mafetiałern ł postauowiła dzi­
siaj wyjechać do Gdańska. doąkd przybę­
dzie dnia 19 b. m. W Gdańsku komisja za-

mlerza pozostać kilka dni, poczem powró­
ci do Genewy, 2dzie będzie kontynuowała 
swe prace. Komisja składa się z następują 
cych osób: szwajcara pulli:. de Reynier, 
brazylijczyka don Tarroosa, bel2:l Hostie­
ra i holendra Scheudera. 

--:-:-:-:-

Przed wielką ofenzywą. 
Abdel-Krim odmówił złożenia broni. 

Opiuja publicma jest zaniep01kojona 
wypadkami, ale należy stwłęrdzlć, że roz 
",Hala s.ię one w trybie oormalllym. 

Jak donoszono, Abd-el~Krim odmaw.ia 
zł-ożeni a broni. więc zapowiedziana wiel­
ka ofensywa ze strony Francji znajduje 
się w toku realizacji. 
~::&5&iii&itt at» 'Z,.'Wi·fd= 

Podróż marszałka Petam świadczy, 
Jak pragnienia socjalistów srodze zawio­
dły, skoro pozostaje iedynie akcja na wieI 
ką skalę, do której Painłeve przyste.t>uje 
z całym aparatem środków, iakiemi rozpo 
rządza. . 

- '::-
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Pan Iwar~ow~ki w wiemniarh i lit er atuu 2 , 
Przod dzisiejszą premjerą w Teatrze Popularnym .. , 

Żadna może postać nie cieszy się taką 
popu1arnością wśród ludu i jego podań, co 
misfrz Twardowski. 

Życiowa przebie~tość i spryf rzeczy 
czysto ziemskich połączony zdziwnem 
fantazjowaniem i melancholją - oto dwie 
cechy, które świetnie ujął Słowacki w 
postaci ma,tki. starej wieśniaczki w "Bal­
ladvnie". 

O p.anu Twardowskim i o jego stosun­
ku do Boruty i Kusego w naszej literatu­
rze pisał w swem doskonalem dziele p. t. 
."Słowacki ·i nowa s'Ztuka" prof. 19n. Ma­
tuszewski. 

"Fantazja ludowa, pisze Matuszewski. 
widzi w tej 'Postad dziwne skłębienie zja­
wisk, które nigdy nie nrzesfaną zaprzą-

tać umysłów ludzkich. Moce nadprzyro­
dzone, zjawy i rusałki, strzygi i leśne bo­
g1nki - są naszym pokarmem tern więcei, 
im bardziej zagłębiamy się w 'twórcze ta­
jemnice umysłu. 

Wskrzeszając na scenie "Teatru Po­
pularneg-o" tę postać, melodyjny utwór J. 
M. Kamińskiego - dyrekcja uczyniła bar­
dzo stusznie. 

W czasach, gdy sycimy się marnym 
smaki·em różnych "bujd" i sensacyjnych 
szlagierów - oderwanie się od tej życio­
wej szarzyzny i szpetoty - spojrzenie w 
przeszłość, ucieczka w krainę baśni jest 
doskonałem orzeźwieniem umysłu; 

M. 
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MAX et ALEX FISCHER. 

Czelnie! 
Powinęła mi się noga w Pithiviers. -

Mu.sia·łem stamtą·d wyjechać. Trudno. Nie 
mówmy o tern. Stało się. \V każdym razie 
nie przepadnę. Zawsze dam sobie radę.­
Dlaczeg-o? Hm. bo mam głowę na ka'rku. 
Dewizą moJą jest: nilczem się nie przej­
mować! Spryfem, układnośc;ą chleb trze­
ba zdobywać. A na 'tern mi na szczQśde 
nie zbywa ... Ho. ho. wierny coś o tern. -
Mamv już swoją hi:storję. 

A choćby i teraz naprzyktad. Znalaz­
l·em się w Pa'ryżu sam jeden, jak palec. ty­
dzień temu i oto od S-ciu dni j.estem na S'ta­

' nowąsku . ludzie mnie już znają L. jak za­
~lSze. lubią. 

A zatem mam honor Soję przedstawić: 

jestem posłańcem przy ulicy HeldeT. Bar­
dzo ruchliwa handJ.owa uliczka. Dobrze mi 
się powodzi. Prac lekk~ a pienią,żki zgar­
niam. 

Nie dalej .iak wczoraj jakiś pau pod­
chod:z.i do mnie i tajemnicZO wskazują-c 
lla kopertę, oddaje m~ list i w rękę wtyka 
40 sous. Gros'iwo naturalni·e wsuwam bez 
pośpiechu z pedantyczną dO'kładnością do 
kieszonki kamizelki, nie zaniedbuj.ąc przy­
tem sprawdzić podejrzaną całość podszew 
ki i przyg-lądam się kopercie: cha ,.bardzo 
pUne". dobrze. bratku'; iistchowam do kie 
szeni marynaTkI. Choć ca·tość jej też wąt­
pliwa. ale Ust się nie wysunie - mogę 
spać s,poko'inie. Ktoby się dzisiaj przejmo­
wał takim dopiskiem na koperci,c? Wiado­
mo nastaty czasy gorą,czkowe; wszystkim 
za\v'sze i wszędzie pilno. ale ja mus·zę sie 
dobrze odżywiać i jaknnjmniej pora.co·wat. 
wiec przedewszy~tkiem do szyneczku, na 
kieliszeczek wz.macniając~i ... a polem zo­
baczymy. 

Ntezadtugo pOKrzepio'JlY staje zn6w na 
swym posterunku i po upfywde kilku g-o­
dzin, ma.ią·c w kieszeni marynarki kilka li­
stów z niezmie.nnym d0piskiem ,.t1res prcs­
se·e". segrcg-uję je według dzielnic i ucz.ci­
wie pod wskazane adresy roznosze. No. 
CZIi nie jestem w porządku. moi państwo? 
A dzisiaj? Dohrz,e się za·czę!o. tylko pod 
kOini,ec mat,e fiasco, <lile 'trudno. dz.iś s'je pie-

ni·ądze nie mogą sypać. jak z rogu obfito­
ści. 

Otóż tak bylo. Wezwano mię o godz. 9 
zrana do mieszkania p. Tourntoy. właści­
ciela bibljoteki; 'tranzlokowa'ł ją z czwar­
tego piętra na parter, potrzebował pomo­
cy. Tak się wziąłem dowcipnie do rzeczy, 
tak sl,użbie i p. Tournifoy zawróciIem gło­
wę, że ... lokaj podją:l się przenoszenia ksią 
iek, panna słlużąca - porządkowania ich 
w szafach. mnie zaś p. Tomntoy powierzył 
pracę najlżejsza wpra wdzrje, ale ba·rdzo 
odpowi.edzialną: pozosta,tem na czwartem 
pięt.rze na straży. aby n.ic nie zg-iuęl0. (Al­
bowiem radzę sobie rozmaicie w życiu, a­
le znają mnie ludzie z tego, że jestem do 
szpiku kośc';' uczciwy!). 

O 12-tej g-odziuie skończyliśmy To·bo­
IG. P. Tournfov wrócit wJaś.nie z miasta, 
g-dzie miał bardzo pilną spraw~ do załat­
wienia i wręczając mi 3 fra'nk;. pokl·epat 
mię po rami·eniu i rzekł uprzeJmie: 

- Cóż, chłopcze. może masz olchotę 
po obiedzie SPGdzić czas przyjemniej,? 

- Naturalnie. proszę pana, bardzo chęf 
nie - odpowiadam rezolutnie. 

- O to masz bilet do "Odeonu·'. Jeżeli 
więc nie masz nic lepszego do roboty, TO 
idź. Powinieneś ta mbyć o godz. 2-ei. 

- Jeżeli nie mam nic lepszego do ro­
boly! - pomyślafem soh;e. - To ci nu­
mer! Skoro mię posyła. musze przecież 

przeniesienIa dworca zaznaczyĆ trzeba, 
że na Polesiu kolej będzie miała możno.§ć 
da-lszego rozwoju bez wywłaszczeń. 

Dla miasta zaś ,i jego rozwoju jest rze­
czą pierwszorzędnej wagi - usunięcie 
wiadukht. Prace te prowadzone będą StOlP 
niowo, tak, że z chwilą, gdy część stacji 
towarowej znajdzie się na Polesiu - fu 
kolej odda miastu część terenu od Ki'liti­
skie.Q"o do SienkiewLcza. 

Wobecnem swem stadjum spraw. 
przedstawia się w sposób następujący: 

Plac przekazany zostanie w bieżącym 
lub przyszłym tyg-odniu przez miasto wra 
dzom kolejowym; wówczas .podJete zost::l 
ną prace na szerszą skalę. W roku bieżą­
cym projektowane są roboty ziemne. Pro 
gram dalszych prac, zakreślonych na lata 
następne nie został dotąd ustalony. Pra­
ce, jak już zaznaczy1iśmy, kt6re tak przy­
padkowo zostały podjęte, wskutC'k splotu 
całego szeregu przyczyn natury g-ospo­
darczej - równi·e szybko mogą ulec prze­
rwie i sprawa ta znoW'U 'Itlegnie poważnej 
zwtoce. M. K. 

--
Oberwanie się chmury 

Pisma donoszą o wj·elkiej burzy, która 
szalafa w Podkarpaciu, w czasie której . 
nastąpilo oberwanie się chmury. 

Rzeczki i strumienie wy}ały, - poła 
znajdują się pod wodą. 

-:-:-:-:......-

Czy mody dzisiejsze są , 
moralne? 

W ostatnim czasie, prawie każdy dzień. 
wnosi coś nowego w dziedzinie mody. a 
wszystkie te nowalijki są prawie bez wy­
jątku potępiane przez moralizatorów. 

Suknie damskie są obecnie krótkie 
ramiona za mało zasłonięte, a dekolty z ty 
lu i z przodu zbyt wielkie. 

Ponieważ despotyczna moda rządzi 
samowładnie kobietami warto się zastano· 
wić nad tem, czy faktycznie wywiera ona 
demoralizujący wpływ na swe pupilki. 

Przedewszysłkiem musimy stwierdzić, 
że nowe żurnale mód zawierają zupełnie 
inne, niż dotychczas modele. Suknie są 
już tam nieco dłuższe, a dekolty ograni · 
czone do minimum, przyczem przewatają 
długie rękawy. , 

Ciekawem jest, czy kobiety 6ędą się 
stosować do tego rozporządzenia mody. 
gdyż są one zanadto przyzwyczajone już 
do niekrępujących sukien. 

Kwest ją jest równie! czy wycięte 
głęboko suknie są demoralizujące. Zależy 
to od punktu widzenia danej jednostki. 
Starsze pokolenie nie może zapomnieć tre­
nów i szczelnie zapiętych sukien, młodsze 
zaś woli suknie odsłaniające poszczególne 
części ciała. M. 
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1'6+ 

pójść. 
Ody przybyłem do Ode'onu była druga 

godzi.na. Sztuka, kt6rą grano, była bardzo I 

wesola, śmiałem się do rozpuku. Nie ru­
szyłem się z miejsca do. samego końca. -
Po skończonem przedstawienIu, spojrza­
lem na zegarek. Wskazyv..'al godzinę 5-{ą. 
Stra·citem więc trzy godziny. W pół godzi­
ny pntem dzwoniłem do mieszkania p. 
Tourntoy. 

- A fo ty? - zawola~ udając zdziwio­
nego. - No cóż, dobrze si'ę bawiłeś? 

- Tak - odpowiadam. - Straciłem 
trZY godziny. u'ie licząc drogi fam i zpo­
wro'tem. 

- Co takie~o? - pytfa juź zi'l'yfowa· 
n~ .. 

Ale i Ja zacz",rem traci'c zimną krew 
i podniósłszy g-to's 7..acząlem: 

- Przecież pan zna ceny. Trzy godzi­
ny po 1 f.r. Czyli na~eży mi' się od pana 
trzy franki. 

- Wariat! - ze śmiecbem zawola\. 
Ale ja za·cząlem naleg-ać. Wów~za~ roz· 

gniewał się już na dobre. Zagroziłem mu 
komisarja tem po l:cji. sędzią pokOjU. I pro­
szę sobie wyobrazić, nic to nie ;Jomo~to. 
Nie zapłacił: po\viedz';ał. że nigdy nie za­
płaci. W dodatku zwymyślał mnie od 'Os­
tatnich. 

T en ma tupet. co 1 
rrlum. 1. S. 
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wy ształce ...... · e zawodowe. 
Kierowanie młodzieży do szkól zawodowych 

• 
piekącą sprawą • 

UstawicznIe stwierdza się przy 
każdej sposobności, że życie gospo­
darcze naszego kraju niedomaga pod 
wielu względami i wylicza się nawet 
różne tego stanu rzeczy powody. Za 
mało jednak zwraca się uwagi na jed· 
ną ważną przyczynę tych niedomagań 
t. j. na brak ludzi odpowiednio przy­
gotowanych do pracy twórczej na polu 
gospodarczem, ludzi dążących dJ pe­
wnej wytycznej nie śleoym pędem, ale 
ze zrozumieniem wszelkich objawów 
tego życia, ludzi odznaczających sIę 
pełną znajomością pracy i zadań swe­
go zawodu. Tak bowiem w przemyśle 
i handlu jak w rzemiośle I rolnictwie 

. potrzeba sił nie tylko praktycznie ale 
I teoretycznIe przygotowanych; w obe­
cnych czasach ogólnego postępu nie 
wystarczają już długie lata praktyki 
zawodowej lecz potrzeba jeszcze zna­
cznej dozy przygotowania teoretyczne. 
go, nabytego w szkole zawodowej. 

Wynika stąd konieczność ciągłego 
nawoływania, aby młodzież nie powo' 
dowała się OWCZ'ł m pędem I nIe prze­
pełniała gimnazjów, aby następnie nie 
studjować z k':mlecznoścl a nie z Dra­
wdziwej potrzeby na wszechnicach f 
stwarzać hlDer.Jrodu:{cję magistrów i 
doktorów. Nasz~ s!ołeczeństwo jest za 
ubogie, aby pozwolić sobie na taki 
luksus, na który nie stać nawet bi ' 
gate s")oleczeństwa Zachodu. Należy 
zatem odciażyć gimnazja na rzecz 
szkół zawodowych, na których brak 
uskarżać się nie m')żemv. Jest ich 
ob~cnf.e w Polsce około 700 l to naj­
rozm31tszego typu I rodzaju, ale brak 
młodzieiy uczęszczającej do nich, gdyż 
na 27 milionów mieszkańców tylko 
okol o 90 tysięcy młodzIeży u,:zy sie w 
szkołach zawodowych - to raż'aco 
mała liczba! Więc kierować młodzież 
i to pilną i zdolną, ze wszystkich sfer 
społecznych, do szkół zawodowych to 
postu},:t piekący. to postulat, który 
powtarzać należy aż do znudzenia aż , 
przesiąknie nim cale sDołeczeństw~. 

S~ukać zatem trzeba ~posob6w, 
aby sp~;::ułaryzować szkolnichlo zawo­
dowe, aby je równouprawnić w umy. 
sł :: ch ~ałych mas ze szkołami 02ólno­
kształcącemi, aby młodzIeż, uczeszcza­
jąca do szkół zawodowych, st~ła sie 
w oczach spole:zeństwa młodzIeżą wy; 
braną a nIe pogardzaną. 

Soosoby do tego celu prowadzą­
ce są liczne, nalety je tylko stosować, 
a okażą się pewności1 skutecznymi. 

Są to: 
1. Odezwy Rządu, Sejmu J Se· 

natu. Początek dał minister St. Grab­
ski niedawno ogłoszoną odezwą. 

2. Odezwy zrzeszeń zawodowych, 
więc Izb Handlowych. Izb Rzemieślni­
czych, towarzystw kupieckich związków 
przemysłowców, związków banków, Izb 
Rolniczych itd. 

3. Nawoływania prasy codziennej 
wsze1k!ch odcieni pJIltycznych. 

4. Wydawanie broszur odpowie· 
dnich . 

5. Oglaszanie statystyk! osób pra­
cujących w r6żnych zowodach handlo­
wych, przemysłowych, bankowych itd" 
mających należyte wykształcenie zawo­
dowe i os6b bez teao wykształcenia. 

Sposoby propagandy. 
6. OgłaszanIe statystyki osób z 

wyższem wykształceniem og6lnem a 
pozostających bez pracy. 

7. Urządzanie publicznych wy· 
kładów i konferencji, zwłaszcza przez 
szkołv zawodowe. 

8. Kolosalnie ważnym momentem 
jest harmonijne wsp6łdz.iałanie sfer na­
uczycielskich szkół og6lnoksztalcCll cych, 
że szkoła zawodowa jest równorzędn1 
ze szkołą ogólnokształcącą, że do szlco­
ły zawodowej m~ja uczęszczać prze· 
dewszystklem jednostki zdoine, praco­
wite, objawiające zamiłowanie dJ pe­
wnego praKtycznego kierunku l t. d. 
Jedno nieostrożne wyrażenie się o 
szkolnictwie zawodowe m ze strony na­
uczyciela wobec uczniów, może zniwe­
czyć w nich zamiar przerzucenia się 

do szkoły zawodowej. Przeciwnie na­
uczyciele szkół og61.1okształcących po­
winni badać swoich uczniów Dod WZllę­
dem ich zamiłowań f uzdolnień oraz 
zachęcać do wstąpienia do odpowied­
niej szkoły zawodowej. 

Naf.uralnym terenem działalności ko­
operacji spożywców od początku jej pow .. 
stania byty ośrodki przemysłowe, w któ­
rych skup·;ra się liczni·e ludność robotnicza, 
nieprodukująca nic na beZlpośrednie zaSpo­
kOJenie swoich potrzeb życiowych, a wsku 
tek tego zmuszona wszystko, cokolwiek 
do życia jest potrzebne kupować w małych 
i!ościach od detalicznych pośrednU{ów. -
Z tych względów kooperacja spożywców 
najlepiej i naiszerzei rozwinęła się w kra­
jach wysoko uprzemysłowionych oraz w 
krajach o niskim poziomie kultury. 

W krajach o przewadze lud.no§ci rolnej 
z natmy 'rzeczy kooperację spożywców 
mniejsząodgrywa.ią rolę, albowiem część 
swej konsumc.ii rolnik zaspakaja środkami 
własnej produkcji. AczkoJw;ek w miarę 
wzrostu ku.Jturt·y rolniczej, uprzemyslawia­
nia warsztatów rolnydl. potrzeby kon­
sumcyjne roln-ika występują coraz s.i·ln·:ej, 
kooperacja s.pożywców coraz większe 
znajduje uznanie, również w sferach rolni­
czych. silnie odczuwających nadmiar po· 
śreónictwa. uwidaczniających się w sto­
sunku cen artykulów produkowanych, do 
cen artykułów konsumowanych. 

Że kooperacja spożywców naiwydat­
nieiszy grunt znajduje w środowiskach 
miejs'kich. w szczeg6łności wysołw upr-Le­
mysłowionvcb, potwierdzain nam ;-ó"r.nież 
dzieje kooperacji spożywców w Polsce, 
albowiem uajwcześniej len rodz.aj spól­
dzielczości spotykamy na terenie byłego 
Króleslwa Kongresowego i Górnego Sląs­
ka, które na ziemiach poLskich występują 
jako tereny wybitnie przemysłowe o du­
żych skupieniach ludności robotn-iczej, na­
tomiast w Małopolsce spófdzie1nie spo­
żywców sp'otykamy w ilości niedostate­
cznej, a w b. dzielnicy pruskiej aż do cza­
su wojny, pomimo nadZWyczaj potężnego 
rozwoju spótdzielczośc'; kredytowej i rol­
niczo-handlowej sp6tdzielnie spożyWCÓW 
nie mo~łv pOwstać dównie dla braku e­
lementu robotrrkze~o. DIalegu tei SlPÓt­
dzielnie s'POŻYWCÓW zaczęły powstawać 
'tam wówczas. kiedy napłyną,l do kraju z 
uchodźtwa element robotników obeznany 
z ruchem spółdzielni spożywców na zacho 
dzie N;emiec. 

Ponieważ j-ednakie b. dzielnica pmska 
nie zdo,tata dać zatrudnienia całej ludności 
robolniezej, przeto ludność ta na skuitek 
P"Owsrałego bezrobocia masowo emigro­
wa·ta z pOwrotem do Prancji. Od tego mo­
mentu przed spótdzielniam: spożywców w 
Wielkopolsce i na Pomorzu zaczał się 0-
klres trudnel!:o działania. gdyż brakło im 

9. Zakładanie towarzystw dla po­
pierania bądź pewnej szkoły zawodo­
wej, bądź 'og6lnie szkolnictwa zawo· 
dowego. 

10 Aranżowanie zwiedzania szkół 
zawodowych f prac w nich wykonanych. 

11. Tworzenia fundacji i zapisów 
na rzecz szkół zawodowych. 

12. Tworzenie .styp~ndjów dla mło­
dzIeży szkół zawodowych. 

13. WyznaczanIe premjl dla bar­
dzo dobryCh absolwentów tych szkół. 

14. Przyjmowanie do pracy za­
wodowej tylko absolwentów szkół za­
wodowych wzgl. przyznawanie im wyż­
szych płac w porównaniu z płacami 
Innych pracownik6w. 

Motnaby wyliczać 'bez koń:a tego 
rodzaju sposoby propagandy, ale i te 
wy:tej wymienione wystarcza,. byle tyl­
ko je systematycznIe i bezustanku 
stosować. 

Skuteczność takiej ogólnej i po­
wszechnej akcji może się okazc:ć. już 
w kJlku Jatach ogromną. w. S. 

bezpośrednio zainteresowanych członków 
a zależna materialnie ludność mieJs.ka z 
chwilą ustabiI-izowania się cen mni·ejszą 
przywiązuie wagę do roli i znaczenia spo­
leczno-goSIPodarczego spórdziel:ni spożyw­
ców. 

Natomiasl spos!rze.gamy w statystyce 
czJonków, że ludność rolnicza w spółdziel. 
niach spożyWCÓW mimo ich charakteru 
robotniczes:ro przyjmu.te dość żYWy i liczny 
udział, o czem świadczy fakt, że liczba sa­
modzielnych robotników rolnych s1anowi­
la w roku 1923 około 10 procent ogółu 
członków. a w mniejszych miastach po od­
liczeniu cyfr spółdzielni wielkomiejsk;ch 
stanowi część znacznie poważniejszą. 

Dla fu"zeżwo patrzące~!O w przyszłość 
rolnika, rozwój wszystkich rodzajów s'Pót 
dzielczości jest niezmrernie ważny. albo­
wiem bez wz~lędu na to. CZy wstępuje on 
w charakterze producenta CZy w charak­
terze konsumenta, jednakowo jest zainte­
roesowapv w usunieciu zbednego J)ośred. 
nictwa. względnie zastąpienia go przez 
spółdzielnie jako pośrednika bardz';ej do­
skonałego i mają'cego na względzie nie 
własne dobro. lecz dobro tych. dla których 
; p'rzez których stworzony zostal. Sz.cze­
~ólnie pouczające sa przykłady rozwoju 
wybitnie rolniczych spółdzielni spo·żvw­
ców w Szwajcarji. Danj-;. Iiolandii. Pin­
landii itd. oraz na terenie Małopolski i b. 
K'rólestwa KOillgresowego, gdzie np. spół­
dzielnie czyli t. zw. sktadnice Kólek Rolni­
czych dostarczają rolnictwu niemal wszy­
stk;ch środków Sipożvwczych i drobnych 
gospodarczych naTzędzi. 

"Polska niezalelha od 
rynku w Niemczech". 

Znamienny głos angielskiego 
dziennika. 

.. Morning Post- oglasz.a artykuł 
pt •• Polska niezaletn'ł od rynku w 
Niemczech·. W artykule tym angiel. 
skie pismo dowodzi, że mylne jest 
przypuszczenie Niemców, jakoby zakaz 
ImpJrtu węgla polskiego był atutem w 
ich rękach w układach handlowych z 
Polską. Polska z łatwością pozbędZie 
się nadprcdukcjI węgla w Innych kra­
jach. Jest nadzieja, że Polska wkr6tce 
stanie się niezaleźną od Tvnku nie­
mieckiego. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOVV AROVVY. 

Notowania złotero zagranicą. 
Za 100 zlotych: Londyn 25.35, N. York 

19.25. Zurych 9S.5O. 
Londyn. Zamknięcie. N. York 4.S6 1/16, 

Montreal 4.85 7/s, Amsterdam 12.10 7/s, 
Paryż 103.45, Bruksela 105.40, WIochy 
131.75, Berlin 2D.42, Szwajcarja 25.04, 
IiisZlP~n.ia 33.52, Portugalja 2.46, Kopenha­
ga 23.18, Sztokholm 18.0S, Oslo 26.98, Hel 
singfors 193. Praga 164, Budapeszt 346.000 
Ateny 306, Wiedeń 34.55, Warszawa 
25.35. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 103.50 m. 
N. York 21.30, Belgja 98.15. Włochy 78.35, 
Holandja 855.25, Norwegja 384, Szwecja 
571.50, Rurnunja 10.25, WIedeń 300 . 

N. York. Giełda pieniężna. L'Ondyn 
za 1 f. szt. 4.86 1/8, tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.71, 
Bruksela 4.635, Rzym 3.705. Madryt 14.51, 
Bern 19.425. Amsterdam 4D.12, Szlokholm 
16.90, Os'1o 18.02, Kopenhag-a 21.13, Pra­
ga 2.96 l/S, Berlin 23.30. Wiedeń i Buda­
peszt 0.0014, Be'lgrad 1.76.00, Afeny 1.60, 
Buenos-Aires 40 3/8, Rio de Janeiro 11.40. 
Londyn weksle 60-dniowe 4.81 ,3/8, we­
ksle na okaziciela 4.85 11/16, Montreal 
4.85 3/8. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 
marek niemieckich 123.396 - 123.704, 100 
złotych 99.14 - 99.39, czek na Londyn 
25.21, telep:raficzna wypłata na Londyn 
2.5.22-25.25, na Berlin 123.376 - 123684, 
na Warszawę 99.07 - 99.33. 

ł(onenha1l8. Czeki. Londyn 23.29, N. 
York'"4.If6&, Hamburg 113.70, Paryż 22.10 
Antwerpja 22.25, Zurych 92.95, Helsin~­
rors 12.05, Praga 14.19. 

SztOKholm. Czeki. Londyn lS.10. Ber­
lin 0.88.70, ParyŻ 17.75, Bruksela 17.40. 
Szwajcarja 72.25, Amsterdam 149.30, Ko­
penhaga 78.25. Oslo 67.25, Waszyngton 
372 1/4, HelSingfors 941. Praga 11.10. 

Amsterdam. Berlin 0.59.34. Paryż 11.71 
Szwajcarja 48.4D, Wiedeń 0.35.15. -Kopen­
haga 52.35, Sztokholm 67. Oslo 44.90. N. 
York 249 1/4, Bruksela 11.50. Włochy 9.18 
Praga 7.40, Helsingiors 627 ;/8. 

BAWEŁNA. 
Live~pool, 17 7. Bawełna październIl< 

12.86, styczeń 12.73, marzec 12.77. maj 
12.86. 

Nowy York, 17 7. Bawełna, Dow6z 
do portów AtlantyJru i Golfu 3.000, loco 
24..40, październik 23.88 - 23.92, grudzień 
24.00 - 24.03, styczeń 23.45 - 23.45. ma­
rzec 23.76 - 23.76, kwiecień 23.87 - 23.87 
maj 23.98 - 23.98, lipiec 23.65 - 23.65, 
sienpień 23.55 - 23.55, wrzesień 23.75 -
23.75. 

Nowy Orlean. 17 7. Bawełna. Loco 
23.85, styczeń 23.50, marzec 23.70,maj 
23.80, Ii'piec 23.93, październik 23.32. 

Brema. 17 7. Bawełna 28.50. 

Bank POlski przyjmu.le 
bilon bez ograniczenia, 

Oświadczenie p. Prezesa Sł. 
Karpińskiego. 

Wobec cią:gle się jeszcze utrzymują­
cych w;eści, jakoby Bank Polski robil u­
trudnienia w przyjmowaniu bilonu. prezes 
B. P. p. Kar,piński ogłosił nastę.pujące 0-
świadczeni e: 

- Wiadomość o nieprzyjmowaniu bi­
lonu przez kasy Banku Polskiego catkoW';­
cie nie odpowiada prawdzie. Bank Polski 
i wszystkie je.go kasy przyjmują bilon 
przy' wpłacie wbowiązań bez ja,kiegokol­
wiek ogTaniczen'ia. Również wszystkie 'Od­
działy prowiillcjonalne Banku zostały tele­
graficznie zawiadomione "O przyjmowaniu 
bilonu bez ograniczenia. Jasną jest prze­
to rzeczą, iż obecnie nie może być mowy 
o ograniczeniach wpłacania bilonu ze mo 
nv Banku Polskiego. 
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Dokąd pójdziem9 wieczoremo 
TEATR MJEJSIO. 

Dziś po południu sensacyjna sztuka B. Cziri­

kowa .. Komisarz sowiecki" z pp. Dunalewską, W" 

łos zynowską, Bialoszczyńskim I Wrońsklm na 

czele. Wieczorem .. Bóg zemsty" Sz. Asza z pp. 

Jer zmanowsk<l , Rodowiczową, Rozwadowiczową, 

Woloszynow ską. SWięcimską, Mrozińskim, Wy. 

?r1 :1 skim i ler0mskim w rolach głównych. 

Jutro .. Bóg zemsty". 

rrATR l.ETNI W PARKU STASZYCA. 

ce, kwiaty, pochody, a W1Szyslko skończy 
fa się późnym wieczorem ku wspóLnemu 
~adoW\?tenlu komitetu Rozbudowy SZlkoly 
J uczestn-:ków. 

Juko odbędzie się zabawa ludowa z 
przedstawieniem scenicznem i śpiewami 

chóru Stworzyszenla Handlowców Pol­
skich. PrzYRTYWac będą dwie orkiestry. 

CZYTELNI' TOW. PRZYJACIÓt rRANCJI (Piotr 

I Kupon ulgowy 
. -

z dnia 18 lipca 1925 r. 

"IOdzBłego Echa Wierzopoegołl 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

W TaalPze SWłelioum "H D W D S [ l" 
ul. Główna 1. 2·cb biletów ulgowych po 75 

gr. bez w:z:ględu na seans i miejsce. 

I 

I -

Posiadacze Rowerów J 
'yasze st.are nlęmodne ramy zamieni a 
SIę na najnowsze podług francuskiego 
W~oru , przyjmuje wszelkIe reDeracje 

l z/amanla. GI6wna 56, L. Taler. 

PoolopaJrle CbpześrllaRshle 
Hale AleJe HoSduszkl f3 
Wszystko dostać tam mOżna. . 

Oziś premjera kapitalnego, pełnego humoru. 

wodewilu L. Krenna .. Oi. te kobieciątka" w opra. 

cIJ wn niu i reżyserji p. Tatarkiewicza. Doskonały 

tcn wo<lew·jJ urozmaicony jest licznem! pO'Dlsam! 

ś pi ewncmi i tancczncmi I')raz szeregiem zabaw­

II p::h niespodzianek dla publiczności. Nieustanny 

ś miech towarzyszyć będzie dzisiejszej premierze. 

Ob,~dę tworz<l pp.: Dunajewska. Jakubińska, Ła~ 

pi ń ,ka, Szczęsna. fabisiak, Krell, Szubert. Tatar· 

kiewicz. Znicz, Wrońsk!. Dęblcz, Przerowski I 

Ł..bedzki. 

kowska 103) otwarta codzIennIe od godz. 6 

do [I wlecz. z wyjątkIem ŚwIąt I platk6w. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno-hIstoryczny I przyrodnlcw • . 

Otwarte zodzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

Kupon nlruejs:z:v jest waźny tylko dzU 
na progrHO .. Hiszpańro'iKa bweerka" 

et , 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych I 

Jutro .,Oi. te kobieciątka!" 

( ETNI TEATR POPULARNY 

CeR'ielniana 16. " 
Dziś, o gC';'; /.::, :e 4 po południu przedstawienie 

dla mtcx:lziciY po cenach zniżonych do polowy 

(od 50 gr. do 1.50). Wieczorem premjera dawno 

n\e granej \v Łodzi baśni fantastycznej ze ~: '~ ­

wami I tańcami p. t. "Pan Twardowski na Krze­

mionkach" J. N. Kamińskiego muzyka KU1"Pińskie. 
go. Akcje urozmaicają nowe aktualne piosenki nl 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. SIenkIe­

wIcza). Wystawa malarstwa rzdby, grafiki 

I .. ZdobnIctwa PolskIego". Otwarta od godz. 

10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. M. C. A. (PIot. :;owska 89) . Czytelnia 

pism I błblJołeka otwarta codzIennIe od 4 - '1:' r 
wle.:z6r. 

TOWARZVSTWO .. WJEDZ A", ul. PIotrkowska 

Nr 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­

ki, h od godz. 5 do 8 codziennIe. 

BIL'I(O T. W A "ROZWÓJ" mle~cI sIę przy ul. Pod. 

'e~neJ Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wlecz6r. 

CZYTELNIA T-W A "ROZWÓJ" I biuro Koła Pań 

mieŚci się przy ul. SuwalskIeJ l (r6~ Napi6r­

kowskiego), czynne od godz. 6-8 wlecz. 

_ ..., __ • w , 

starą nutę pióra Andrzeja Nulłusa. Reżyserował K B 
J. PiJarski. Udział bierze cary zes,p6ł artystycmy. ino" elle -Vue", "Umierające Narody" 

W niedzielę o godzinie 4 po południu I 9-eJ u rrn_ Teatr ,Czary" - "Tancereczka" 

wieczorem "Pan Twardowski na Krze m iQnkach," .. Kino Dom Ludowy - "Błazen z miłości" 

Kasa czynna dziś i lutro od 12 do 10 wieczorem. - ' . Ż " 
bez przerwy. Teatr czynny codziennie. KI::o-~ -::-: t,. fi ywy Posąg 
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z PARKU •• WENECJA". 
fali na R'orącym uczynku Bolesława Brene 
IrO . zamieszkaleR'o przy ul. Pizędzalnianej 
31. który z zaciętym uporem łamał gałęzie 
~rzew ulicznych. (p) 

.. Luna" - "Tornado fi. 

Miejski Kinemato2raf Oświatowy - "Pięk. 
ność Zwycięża" 

.. Odeon" - flAmundsen". 

Resursa - "Dyktator dzikiego zachodu" 

Spółdzielnia Pracownilców Państwowych. 
"Nowoczesna kQbieta" 

-
. ł..óD2:-KALISKA. 

Oclchod:zq: 
Do Leszna (P oznwa.), 
Do Warszawy 
00 Warszawy (pośpieszny) 
()o Ostrowa (Poznania) 
uo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (pr~& SkarZ,Isltol 
Do Poznania 
Do Warszawy 
Do Warszawy 
Do Lwowa (przez Tarnot>rże'g) 
Do Warszawy' 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
Do Poznania 
Do Paryża (po!pieszny) 

Przychodzq; 
·Z Warszawy 
Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez 
Z W tlISZa.wy 
Z Warszawy 
Z Poznania 

Skarżysko) 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

Z Warszawy 
Z Ostrowia. . 
Z Koluszek 
l Tarnobrzegu 

ŁÓDż-FABRYClNA;.. 

Do Koluszek 
Odchodzą: 

Do Warszawy (poŚPi~JI) 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
W święta i niediiele do' KołU8i.IN. 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
l. Koluszek 
l. Koluszek 
l. Tomaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

PrZY.clwdZlf: 

L Warszawy (pośpteu:ą) 
Z Koluszek . 
W dni Świa.teczne & ~ 

12~ 
.18,30 
18,51j 
20;45 

4,45 
7,3Q 
8,2$ 

10.20 
13,30 
15,50 
·17.00 
31.15 
~ 
~ 

C) W ub;eg-fa niedzielę w parku .. We­
(J ecJa" przy ul. Pabjanickiej w czasie za­
h3 wv og-rodowej na korzyść Łódzkiej 

Szkoty Rzemiosł rozegrany zostal turniej 
,oktlski r gniazda Sokoł6w Łódzkich. 

Teatr ś,.,,' ::!tlnv .. Nowo~ci" - "Hiszpańska 
tancerka" 

Teatr Miełskl - flKomisarz Sowiecki" 
"Bóg zemsty". 

UWAłA: Bilety wcześniej nabywać można w. B. P,P. "Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejska 2. 

.. ............................. __ .a .... .m ................ .. 

TEATR MI P,JSKI w parku im. Staszyca. 
flOj te kobieciątkafI. Po powitaniu drużyny przez Komitet 

P();~budowy Szkoly Rze.m., rozpoczęłv się 
Dopisy sokołów. których przeh;egu - dla 
')raku miejsca - nie podajemy. Popisy wy 
padłv b. udatnie i zjednały zrozumiały a­
plauz licznej publiczności. . Nastąpiły prze 
mówienia delegatów r rozdanie nagród, 
po.czem zabawa potoczyła się dalej rwą­
cym potokiem. Przygrywała orkiestra Le 
onardowskiej Straży OglJ1iowej, byoły tań 

Tf'atr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Pan Twardowski na Krzemionka ch IV rok wydawnictwa 

MQ# 

-(1)-

KOMU ZLOŻYC ŻYCZEl\ilA IMIENINO­

WE NA JUTRO? 
Wincentemu P. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 

Technika 

włókiennicza 

Zagadnienia 

gospodarcze 

r.ÓD:!, EWAltGIELICKA 1. 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 

Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Nu~er pojedyńcz~' 3':) :: ~ 

Każdy numer zawiera 20 stronic. 

iES!LllGrltcg.. 8 I li li ;iM &&lU WiJ!!WiAEfW.&&tP.& 

Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Holowania cen ziemiopłodów 

Warszawa, ul. Szkolna la, tel. 92-86. K k 
w Łodzi i VI Poznaniu 

onto cze owe w P. 1(. O. Nr. TU. 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział w łaodzi. Traugulla 6, Holel "SauOy" 

Czytajcie "H U R. JER Ł O D Z H I" 
Telefony 23 51 i 21·50. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeti = 

w todzł miesięcznie - zł. 3.50 
Dla robotnik6w" - .. 2.70 

Na prowmeli • • 5.00 

Zagranłc_ • - - - - .1 7.00 

• lOdZ! Etbo WierL II l"Kurjer todzki" łącznie zł. 7.50 

Przed tekstem i w łek§cle 40 gros:z:y za wiersz milimetrowy t·lamowy (strona "łamy) 

Za tekstem • 30 • ... • • ... 

Nekrologi 30 • •• • • • 4 .. 

Komunikaty . 30...... .. • • 4 .. 

Zwyc:z:ajne. • • 8 I' .... .. II .. 10 .. 

Odnoszenie do domo 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejs:z:e ogłos;enie 50 groszy. 

----~~--------------------------------.~~-~ ~~ 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukarni Tow. Drukarsko.Wydawniczego "Kurjer Łódzki'· 

_ sv'.J>:d. Jan Stypułk~wskL uL Zawadzka Nr. l, . 
. , 

\ 

Ogłoszenia zami~fscowe o 50 proc. drofeł. 
Zagraniczne o 100 procent drotel. 

Za terminowJ druk ogłoueA. komunikat6w f ofiar 

administracia nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium Il_ 

tane s_ za bezpłatne. 
Rękopisów z:arówno otytych lak t odrzuconych redak­

cła nie ZWTaca. 

Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
:Władysław. U ... wsld. 

I 


